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Oprócz politycznej więc, mamy nadto o- 
twartą kwestję jurydyczną, a wszyscy prawnicy 
z wytężeniem oczekują, jaki jej obrót nada de
cyzja rządu francuskiego.

We Francji opinia publiczna rozdrażniona 
jest do najwyższego stopnia sprawą Hartmanna. 
Dzienniki radykalne zaklinają rząd. na wszyst
kie świętości, aby Hartmanna uwolnił, monar- 
chiczne podszcznwają oninię przeciw rządowi, a 
rządowe i umiarkowane republikańskie milczą. 
Sam zaś rząd jest podobno w nadzwyczajnym 
kłopocie. Łamie sobie głowę, i nie wie co po
cząć, czy poświęcić polityczne kombinacje dla 
zasady szanowania politycznych przestępców, 
ściganych przez obce rządy, czy poświęcić za
sadę dla utorowania drogi politycznym kombi
nacjom ?

lwów d. 25. lutego.s
W '  y
dj(Sprftwa Hartu tS  osaczenie jej polityczne i 
uprcine. -» KtÓrotliwe/połoźenle rządu fran 
W d«- — Z kttuuii^przedl. Izby poiłów. 

i f  w klubie czeskim przywrócona. — Korniej a 
Ttrjaoko- amuńeka w Ickanach. — Dymisja ba 
< Haiaranlcza. — Węgierska liga opozycyjna 
miniowała zwój program)

»pr„wą Haitmana, zaaresztowanego jak się 
‘siaj .okazuje przez ajentów tajnej policji mos- 
>wskiej, a nie przez policję francuską, przy- 
ała oi azu rozmiary kwestji, mającej pier- 
jzorzędną .ragę tak polityczną jak i jurydyczną.

Idzie przedewszystkiem o to, co rząd fran- 
wri postanowi, czy wyda go Moskwie, czy też 
terając się na tern, że kartelu nie ma, oamó-

(V komisji budżetowej przędlitawskioj lzbj 
posłów toczyły się d. 23. b. m, rozprawy nad 
etatem ministerstwa rolnictwa. Między innemi 
zapytał p . S m a r z e w s k i ,  czy zapowiadana pań
stwowa ustawa lasowa przedłożoną zostanie, — 
minister rolnictwa odparł, że w tej sesji jej nie
przedłoży. Przy pozycji apaństwowe stacje sta- 
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j rydania? Owoż, gdyby była inna sytuacja 
pipp7t oic ulega wątpliwości, że gabinet p
x; rei neta nie tylko nie byłby się wahał w tej 
tĄsze, ale nawet byłby natychmiast nakazał 
: Inić Hartmanna. Tymczasem dzisiaj Francja 
sdjw tej pozycji, że jedynym sprzymierzeńcem, 
w*igo mieć może, jedyną podporą w razie woj- 

u j a Niemcami, na jaką może liczyć, jest właś
nie-' tfoskwa. Naprężenie stosunków między Fran
ci ■« Nit sami wzmaga się, oba mocarstwa sto
pniowo opuszczają dyplomatyczną przyłbicę, o- 
—arde zaczynają zaglądać sobie w oczy, widzą 

jak się potęguje wzajemna ich nienawiść, i przy
chodzą coraz świadomiej d o ' przekonania, że 
wojna jest nieunikniona. Różnica między niemi 
tkwi tylko w tern, że NMttcy pragną jeszcze na 
lat lulka wojnę tę odrtfćiyć, a tj( aj mniej na 
tyle czasu, zanim Szwajcarja wybuduje twier
dze na granicy francuskiej i zamknie Francu
zom wejście dc Niemiec od strony górnego Re
nu, i zanim Wiochy wciągnięte zostaną do aU- 
stro-niemieckiego związku. Francja zaś widzi, 
że w interesie jej leży przyspieszyć rozwiązanie, 
nim właśnie intrygi Bismarka zdołają odnieść 
zwycięstwo w pomienionych dwóch sprawach. 
Ale w tym cela musi mieć ona zapewnione 
wspólaictwo Moskwy. Owoż w takiej jhwili, 
Viedy przyjaźń Moskwy jest tak dla niej drogą, 
ii-af daje w joj ręce isobę, na której jarskii mu 
rządowi nieskończenie zależy, po której rząd 
ten mniema, że jak po nitce dojdzie do kłębka 
nihilistycznego spisku

Dla Moskwy osobi. Hartmanna ma niepo- 
■politą wartość. Moskwa przypuszcza, że jest on 

jednym z szefów nihilistycznego sprzysiężenia, 
i.że przeto mając go w ręka, zdoła całe sprzy- 
siężenie odkryć, co znaczy tyle, jak uratować 
pańsitwo, rząd i dynastję od najstraszliwszej 
klęski, ©dmowa Francji więc obraziłaby do
gorywający despotyzm do ostateczności.

Ale na jakiejże podstawie może Francja wy
dać Hartmanna? Kartelu nie ma, Hartmann nie 
jest pospolitym zbrodniarzem, politycznych zaś 
przestępców wydawały sobie nawzajem tylko de- 
potyczne mocarstwa. Nadto praktyka między

narodowi; uie miała jeszcze dotąd wypadkn ta 
kiego. Zwykle królobójców łowiono w obrębie 
r  listwa, w utta e r  zbrodnia została dokonana. 
I leje nowoczesne znają tylko jeden fakt mniej 
więcej wchodzący do tej kategyrji. W r. 1858 
Francja żądała od Anglii, aby wydano jej dr. 
Bernarda, spólnika Orsiniego. Anglia odmówiła. 
Ale Bernard był ty’ko spólnikiem królobójcy, nie 
z»4 królobójeą; jego więc przykład nie da się 
J kładni< zastosować jakkolwiek nie ulega wąt-

S
liwośoi, #  Anglia i *uieg3f'fóm'n .gr ais by-
«hy wydała.

dnin" kilkakroć głos zabierał p. F e d o r o w i c z ,  
popierany przez p. H a u s n e r a ,  — sprawozda
nie Reichtrathacorreepondenz atoli nie podaje 
szczegółów. . . .

Tegoż dnia komisja lichwiarska przedysku
towała szczegółowo resztę projektu, tak że pod
komitet będzie już mógł formalny referat ułożyć.

W klubie czeskim tworzy się oppozycja 
przeciw budowania kolei Arlbergskiej, wpraw
dzie nie z powodów merytorycznych. Jest to 
tylko groźba z powodu, że rząd dotąd mało żą
dań czeskich uwzględnił. Wszelako oppozycja 
przeciw tej kolei nie ma widoków zwycięztwa.

Z Wiednia d. 23. b. m. telegrafują do Po 
kroku: „Z Czech nadchodzą do posłów wezwą 
nia, aby opuścili Radę państwa, jeżeli rząd 
trwać będzie nadal w dotychczasowej nieczyn- 
ności i nieuwzględnianiu żądań czeskich. Posło
wie polscy są także niezadowoleni z dotychcza
sowego przebiegu spraw politycznych i nalegają 
na ministra Ziemiałkowskiego, aby rząd wybi
tniejsze zajął stanowisko.*

Niezgoda w klubie czeskim zagodzona; po
słowi morawscy mieli już wczoraj nanowo przy
być do klubu. Centraliści wiele budowali na 
tej niezgodzie, będąc prawie pewni, że Morawcy 
wystąpią z kluba czeskiego.,

Wczoraj miała się zebrać mieszana komisja 
austrjacko-rumuńska dla zbadania skarg przeciw 
policji granicznej na stacji w Ickanach.

W Kreacji zanosi się na ważne rzeczy.
Ban Mazuranicz, iuekontent z postępowania 

rządu węgierskiego, podał się do dymisji, która 
natychmiast przyjętą została. Gzy się ida Pe- 
jacewiczowi to, do czego nie doprowadził łubia
ny powszechnie Mazuranicz, czy nie wybuchnie 
silne naprężenie między Kroacją a Węgrami, 
zapewne niezadługo się dowiemy.

Początek rozprawy budżetowej w węgier
skiej Izbie posłów iem się stał ważnym, że 
przewódzca ligi ^pozycyjnej, hr. Apponyi, z po 
la opozycji osobistej przeciw Tiszy, przeszedł 
na właściwą drogę i w mowie swojej formalny 
program postawił, żądając ustąpienia Tiszy. 
Odpowiedź Tiszy można tak określić, że nie n- 
stąpi, dopóki choć jeden głos większości w sej
mie posiadać będzie. O tern jednak nikt nie 
wątpił n Tiszy, choć poprzednie gabinety, ma
jąc nawet dość silną większość nstępywały. Te
raz jednak może program Apponiego utworzyć 
oppozycję silną — któraby i większość sobie 
zdobyła i rządy objąć i prowadzić zdołała.

Korespondencje Nar.“
Z nad g ran icy  francuzkiej 21 . lutego.

Wrażenie jakie zrobił w Europie ostatni za- 
lach nibilistów na życie cara jest ogromne. 

Dzienniki wprawdzie wyrażają zwykłe w takich 
razach oburzenie, rządy wysełają do Petersbur
ga depesze współubolewania — lecz ani dzien
niki ani rządy nie mogą ukryć powziętego prze
konania o niknącej potędze caratu.

TTrok tej potęgi znikać już począł podczas 
ośmi i,usfo-miesi^csaej walki powstania polskiego. 
Wojna z Turcją wykazai.1. iż D&ństwo carów

łfez pomocy obcej niezdolne jest prowadzić zwy- 
cięzkiej wojny z jako tako sorganizowanem pań
stwem. Wojna wreszcie podziemna, jaką mu ni- 
hiliści wypowiedzieli, odsłoniła jego niemoc w 
całej swojej szkar&dzie.

W państwie poi cyjnem, w któ» em kara i 
gwałt są zwykłym sposobem rządzenia, car ści
gany przez podziemne moce spisku,,nigdzie nie 
jest pewnym życia swego. Guzie stąpi zasadz
ka. W podróży przekrada się w wi isatm pań
stwie w podobny sposób jak ściKanj przez p li- 
cjantów nihilista — incognito. w  pałacu iwoim 
strzeżony jest liuznemi wartami 'N:';t nie spo
strzeżony, nawet kot wsunąć się oife nie może, 
a oto nihihśji pod j^go salą jadalną podkładają 
minę dym oitową i gdyby nie chwilowe opóźnie
nie, spowodowane rozmową z księciem Baten- 
bergiom, byłaby familia Jarska wyleciała w po
wietrze.

„Po tym wypadku, powiada KOlniącha Zei- 
tung, należy wierzyć, iż  nie ma takiej rzeczy, 
któraby się w Moskwie przeprowadzić nie dała, 
że obok wszechmocy cara wytworzyła się inna 
wszechmoc, uhitistów, która jest większą nawet 
niż pierwsza* ileż to razy ogłaszano, że już 
zniesiono nihilistów. Przy odkrycia każdej ta
jemnej drukarni, przy każdym pochodzie na Sy
bir lub na szubienicę, rozsyłano telegramy, że 
ucięto a głowę spiskowi. Spiskowi jednak jak 
wężowi odrastają głowy jedna po drugiej i na
stępują nowe zamachy coraz groźniejsze.

Co przy tern uderza, że spisek nie działa 
niespodzianie. Uprzedza, zanim wyda wyrok, i 
ostrzega. Car przed ostatnim zamachem miał 
nowe ostrzeżenie otrzymać. Jest to dowód po- 
czncia się w własnej sile. Jakoż przypnszczać, 
że nihil ici składają się z samych studentów i 
niedorostków, byłoby niedorzecznością. Czyżby 
bowi«m zdołali sięgnąć aż we wnętrze pałacu 
cesarskiego, gdyby nie mieli poparcia osób w 
samem otoczenia carskiem?

Policja szuka naczelników tam, gdzie ich 
nigdy nie znajdzie. Chwyta młodzież zapaloną, 
odkrywa drukarnie, — napełnia więzienia gmi
nem spiskowym, lecz kierowników pomija, bo 
pominąć musi przy wyobrażeniu, jakie powzięła
0 spiska, iż jest on dziełem importowanem i z 
zagranicy rządzonem, nie zaś produktem we
wnętrznych stosunków.

W skutek tego szpiedzy moskiewscy są nie
zmiernie czynni za granicą, — roi* się nimi 
większe miasta i co jest godnem uwagi, znaj
dują wszędzie, wyjąwszy Anglii, pompg,wj miej
scowej nolicji. -i.

Do jakiego znchwa ira tło&odlą za gi„ 
nicą tajni moskiewscy agenci, dowodzi wypadek, 
jaki miał miejsce w Paryża 18. latego, to jest 
naz&jatrz po eksplozji dynamitowej w Peters
burga.

Pewien skal, należący do p&rtji rewolu
cyjnej, nazwiskiem Hartmann. przechodził przez 
pola Elizejskie. Poznany przez szpiegów z Pe
tersburga przybyłych, zatrzymany i zaareszto
wany przez nich został na ulicy i doprowadzony 
io więzienia prefektury policji* Napróżno się 

* opi. rał i powoływał na prawa miejscowe i nie- 
| poi t.głość Francji, która tym czynem samowoli 
policji moskiewskiej zostały w wątpliwość po
daną; napróżno pobiegli przyjaciele i znajomi 
aresztowanego Moskala do pana Lepóre, mini
stra spraw wewnętrznych. Minister odmówił 
interwencji, chcąc zaś pokryć swoją nleglóść 
dla Moskwy, powiedział, iż na zaaresztowa
nie zezwoliła narada gabinetu. Lecz jeżeli ta* 
było w rzeczy samej — dla czegóż pan mini
ster nie wydał rozkazu zaaresztowania poli 
cjantem francuskim, których się kręci mnóstwo 
po polach Elizejskich? Hartmann jest podejrzany 
o udział w wysadzeniu pociągu carskiego w Mo
skwie. Ujęli się za nim u pana Freycineta du- 
patowani Spuller, Talandier i Devćs, — alb 
prezes gabinetn odesłał ich do ministra spra
wiedliwości.

Za rządów Napoleona HI., którego republi
kanie z błotem mięszają, nigdy nic podobnego 
nie mogło było się wydarzyć,— rząd zaś republi
kański toleruje u siebie gospodarstwo policji

1 moskiewskiej i pozwala jej na ulicach Paryża 
wykonywać policyjne funkcje, jak by to było na 
ulicach Petersburga. Brak godności, brak dumy 
narodowej w tym rządzie, oburza prawdziwych 
patrjołów. Dawniej tylko w Konstantynopolu 
porywali zbiry moskiewskie emigrantów i upro
wadzali na statki moskiewskie stojące w porcie,

lecz czynili to tajemniczo, bez zezwolenia rządn 
tureckiego; — teraz porywają w Paryżu, ja
wnie, na ulicy, wobec patrzących na taki gwałt 
Francuzów, & rząd republikański toleruje ich 
gwałty i nie cznje nawet hańby, jaka na niego 
spada za taką tolerancję.

Jeżeli nie chcemy nznać moralnego upadku 
Francji i anarchii przez sam rząd szerzonej, 
musimy fakt ten poczytać za dowód zupełnego 
porozumienia się i przymierza pomiędzy repu
bliką francuską a caratem moskiewskim.

Dzienniki półurzędowe i konserwatywne ze 
wstydu utaiły, iż to zaaresztowanie rewolucjoni
sty odbyli policyjni ajenci moskiewscy na uli
cach Paryża, — dzienniki radykalne atoli piszą
0 niem prawdę, zaliczając je do grzechów opor
tunizmu, których rejestr prowadzą z skrzętno- 
ścią i pilnością zupełnie usprawiedliwioną.

Francja ma dwóch prezydentów, — jednego 
jawnego, jest nim Grevy; drugiego tajemnego— 
Gambettę. Na którego z nich spada odpowie
dzialność za rządy bez godności i te usługi ca
ratowi oddawane ? Trudno, wiedzieć.

Jeden podkopuje wpływ drugiego, — obaj 
zaś znajdują się w niewłaściwej roli. Różnica 
charakteru i temperamentu pomiędzy obu mę
żami stanu jest ogromna. Wspólny małą cel, 
lecz nigdy nie mogą się zgodzić na środki wio
dące do tego cela. Gambetta jest optymistą, — 
Greyy zaś pessymistą i gdy rozważa jakie przed
sięwzięcie, widzi zawsze tylko same trudności
1 przeszkody. Gambetta jak wszyscy optymiści 
jest mężem czynu, — Grevy zaś jak wszyscy 
pessymiści jest nieskory do działania, _ lęka się 
ludzi czynu i mało ich szacuje. Posiada wro
dzoną zdolność do analizy, do wykrywania błę
dów, których unikać należało, — lecz ta kry
tyka po czasie, nie wiele przynosi korzyści i 
sprowadza ten tylko rezultat, że łagodzi prze
ciwności i sprowadza je na płytką wodę, zaba- 
gniającą wszystkie sprawy. Cała mądrość stanu 
Greyego polega na tern, aby wypadkom wolny 
bieg zostawić, — gdy przeciwnie Gambetta usi
łuje niemi kierować i prowadzić j® tam, gdzie 
naprzód postanowił.

Dziennik Voltaire zwraca uwagę na różni
cę zachowania się obu tych mężów stanu w wa
żnych, decydujących chwilach dla trzeciej re
publiki.

Dnia 4. września 1P70 r. Greyy był prze
ciw ustanowieniu repabluri, — twierdził bo
wiem, że republika nie odniesie żadnej korzy
ści z sukcesji po cesarstwie, 1 że należy zosta- 
wi4 oesarstwa odpowiedzialność za nieszczęścia 
wojenne-i aa 4 ‘b »  bez -mdoku zwycięstwa pro: 
wadzenie wojny. Gambetta zuch się w akcję i 
porwał za sobą republikę, nie lękając się odpo
wiedzialności za dalsze prowadzenie wojny. 
Z nieszczęść wojny skorzystać radził w ten spo
sób, aby niemi potrącić cesarstwo w prrepaść 
upadku i hańby, z którejby się już podnieść nie 
mogło.

Gdy przyszło do wotowania konstytucji do 
dziś obowiązującej, skleconej pod naciskiem wy
padków przez Wallona w przeciąga dni kilku, 
Greyy widząc w niej różne błędy, sprzeczność’ 
i chińskiego rodzaju przepisy, jakiemi żywioł 
monarchiczny narodowego zgromadzenia najeżył 
to dzieło — nie chciał za nią wotować; Gam
betta był za przyjęciem nawet takiej konstytu
cji, bo widział w niej sposób utwierdzenia repu
bliki. „Forma jest republikańska i ta forma po
kona jej treść monarchiczną.*

Gdy po 16. maja, 363 deputowanych repu
blikańskich uchwaliło odmowę budżetu minister
stwu Brogliego — Greyy naganiał ten krok i 
uznawał go za niepolityczny i niebezpieczny. 
„Gly nbprzj cielą przyciśniecie do ściany, 
wtedy ziuosicie go do zrobienia zamacha staną.* 
Gambetta poprowadził kampanię przeciwko te
ma ministerstwa śmiało, przycisnął je do ścia
ny i postawą opozycji odjął ma odwagę wyko
nania ja* przygotowanego zamacha staną.

Z tego zestawienia wykaznje aię różnica 
polityki oba tych panów, którzy nigdy z sobą 
w zupełnej zgodzie być nie mogą, lecz działa
jąc obok siebie, zawsze pójdą obadwaj tam, gdzie 

j  zechce energiczniejszy i więcej skory do czynu. 
G.mbi.tta ma przewagę nad Greyym szybkiej 

j decyzji, śmiałości i zręczności. Ze środkami się 
; nie liczy, każdy jest dla niego dobry, chociażby 
był tak przeciwny zasadzie republikańskiej ja
kiem jest łączenie się z despotycznym caratem 
dia pokonania nienawistnych Niemiec. Greyy o

pierając się ciągle jest przez niego popychanym. 
Gdy ma jnż będzie niepotrzebnym, skompiomi 
tuje go do reszty i zepchnie z krzesła preiy 
dentnry a sam zasiadłszy na niem, rozpocznie 
wojnę z Bismarkiem przy pomocy Moskwy.

Dla tej to przyczyny republikanie ze stron
nictwa oportnnizmn, czyli Gambetty, krzywem 
okiem patrzą na działania rewolucjonistów mo- 
skiewskiok i chętnie oddają policyjne usługi Or
łowowi w rodzaju opisanego aresztowania na 
Polach elizejskich.

Moskwa w takim tylko razie nie będzie 
mogła liczyć na Francję, gdy n jej steru Itasą 
radykaliści

Z ra ry s  . 22. lutego.
W senacie przyjętem zostało w drągiem i 

trzeciem czytaniu prawo o naczelnej Radzie 
edukacyjnej. Rząd zwyciężył, — prawica bo
wiem ani jednego z swoich wniosków nie prze 
prowadziła. F.*da złożona będzie z lad a  za
pełnie od rządu zależnych, — to znaczy, że mi
nister będzie w niej absolutnym panem. Ze zaś 
pod władzę tej Rady oddane zostały wszystkie 
wolne szkoły — łatwo więc przewidzieć, jaki 
los czeka uniwersytety i kolegia katolickie.

W Izbie deputowanych projekt reformy są
downictwa, wniesiony przez Cazota, ministra 
sprawiedliwości, zapewne zostanie odrzucony,-- 
w komisji bowiem upadł a przyjęty został wnio
sek Boysseta, który zasadę nieodwołalności sę
dziów znosi. Projekt rządowy godził r  tę za
sadę pośrednio, — komisja wyraź iie ją  usuwa 
i bez osłony wypowiada, że z sądów chce mieć 
narzędzie polityczne.

Wiele " zgorszenia wywołał postępek depn-
łewicy,towanego Seignobog, członka lewicy, który 

mszcząc się na jener&lnym adwokacie w Nunes, 
panu Clappier za przegrany proces, uprosił u 
ministra usunięcie go z urzędu i publicznie się 
tem chwalił. Interpelowany z tego powodu mi
nister przez deputowanego bonapartystę Godelle, 
wyparł się, aby był narzędziem pana Seiguobos, 
i tego ostatniego zgromił. Jakkolwiek i Sei- 
gnobos w mowie ekspliknjącej się twierdził, że 
nie robił żadnych starań u ministra, nikt ma 
przecież nie awierzył ażeby to co napisał w 
liście, przez Monitora ogłoszonym, było tylko na
stępstwem „żywości jego temperamentu" bez ża
dnego znaczenia.

Obnrzenie w rządzie i pomiędzy kolegami 
na niezręczność pana Ssignobos jest wielkie, 
przez swoje bowiem samochwalstwo i chęć try
umfowania nad sędzią ukaranym przez ministra 
za to, że wydał wyrok przeciwny interesowi de- 
puto anego — odsłonił wrzód, który toczy 
Francję.

Oczyszczenie urzędów z żywiołów monar- 
chicznyck, o które upominali się deputowani, 
jest więc prostą spekulacją na urzęda. Deputo
wany oskarża starego urzędnika o nieżyczli
wość dla republiki, — posłuszny minister bez 
sprawdzenia zarzntu daj-* ma dymisję, — później 
zaś pokazuje się, że dymisjonowany urzędnik 
albo obraził deputowanego, albo zawadzał jego 
kuzynowi lab przyjacielowi w awansie. Że ta
kie postępowanie demoralizująco wpływa ns ar
mię urzędniczą, liczącą przeszło 150.000 głów, 
pisać nie potrzebuję.

Budżet na rok 1881 jnż został w Isbie 
wniesiony przez ministra finansów. Dochody 
obrachowane zostały na 2,777.193 903 franków, 
rozchody na 2,773.191 474 fr. Świetność finan 
sów francuskich jest niezaprzeczona. Śruba za 
to podatkowa dotkliwie ctuć się daje ladnośd. 
Przewyżka dochodów o kilka milionów ma spro
wadzić zniżenie podatku od trunków.

Na oświatę republika wydaje 64 milionów 
rocznie; na armię lądową 574,000.000 ; na ma
rynarkę 167,000.000 f r .; na roboty pnblicsne 
142 milionów. Oprócz tego w budżecie nadzwy
czajnym przeznaczono na fortece, broń, działa 
i t. p. rzeczy wojenne 103,000 000, — na nowe 
okręta i inne przybory marynarki 26,060.000 
milionów. Obrona więc Francji w czasie po
koju kosztuje rocznie 870,000.0001

Proces socjalistów
w Krakowie.

(Ciąg dalszy.)
Przewodniczący zarządza odczytanie owego 

programu. Ponieważ zawiera on główne zasady,
nm

ŚMIERĆ OLIWIERA
prze* 

F.mllf  Zolę-

(Ciąg dalszy.)
3  -  Zacznę — powiedziałem sobie głośno.
"  I dźwięk mojego głosu zadziwił mnie. -óa-
3ciąłem z lekka popychać 4rzewo, w y p r^ /^ f f /  
obie ręce z kułakami. Drzewo' nie poddawato 

|się. Pościłem w ruc.k. kolana opierając się na 
ogach i bokach. Drzewo nawet nie zatrzeszczało. 

P;acząłem w końcu wypychać całem ciałem i * 
Taką siłą, że kości we mnie trzeszczały. I ^  

to chwili odszedłem od roznmn, widząc moją
* >ezsilność.
*  Dotąd nie poddawałem się rozpaczy, paro
ksyzmem wściekłości, głneho powstającym we 
m i ę ,  _ Szczególniej powstrzymywałem krzyki.

7iedziałem, że jeżeli zacznę krzyczeć, jestem 
gubiony. Teraz wstrzymać się nie mogłem, 
krzyknąłem, a raczej zawyłem. Nie byłem już 
obą. Krzyki same wyrywały się z gardła. W-y 
•ałem ratunku zwierzęcym głosem, jakiego je- 
zcze nigdy u siebie nie słyszałem. Wrzeszcza-

| kłem się bez litości. Słyszę dotąd jeszcze ę iz a- 
I raźliwe krzyki łkania któremi ni pełniałem te 
jztery deski. Położenie było tem tragiczniejsze.

| że słaby promień rozsądku ocalały we mnie, od 
radzał mi, abym tego nie czynił. Nie byłem w 
stanie się powstrzymać — powstrzymać zwie
rza budzącego się we mnie.

Potem nastąpiła zupełna bezwładność. By
łem rozbity, czekałem śmierci w bolesnym pół- 

Di«niu. Trumna była z kamienia, nie byłem 
odw« wzbić; ta pewność odejmowała mi

potrzebną do rozpoczęcia na nowo 
i duszności ie ~  głód’ P rz jM y ł do zimna

były^nte° do t*9 zrobiło z głodu. Katusze te 
trochę ziemi .g rz e b a łe m  palcem
wieku trumny i zrobioną przezemnie w 
męczarnie. G ^ f t ^  
wagi przegrjść do krwi nie mając od-

Ah! j ikżo pragnąłem śmierci w te’ chwili I 
Całe życie obawiałem si,  zniweczenia i l  
teraz chciałem tego, błagałem nieba i zdawało 
mi się, ą°ża-byó straszniejszą
od tego, co doznaję w tej chwili. Co za dzie
ciństwo obawiać się.snu bez zgryzot, wieoznej 
ciszy i mroku. Śmierć jest rozkoszą w obec

•n, że nie ckcę umierać, podskakiwałem w tru- 
w mie, drapiąc drzewo paznogciami, konwulsyj-
afl ’e tłnkłem się o nią całem ciałem, jak wilk 

~pany w zasadzkę, z taką szaloną wśdekło-■e
p, i!- h  nie ozdłem nawet bola. Była to : ij- 

łtraizniejaza chwila w mojem życiu, czułem 
nis.wyoiężoną twardość draewa, o która tłu-

tego. Zasnąć snem jakim spią kamienie, prze
stać istnieć, wrócić w stan nicości, zlać się z 
martwą przyrodą! — to szczęście — szczęście 
niewysłowione I Moje drżące ręce nie przesta
wały instynktowo macać po trnmnie.

Nagle ukłólem się w wielki palec lewej ręki. 
Lekki ból wyrwał mnie z mego irndleni* Co to 
takiego? Z A m łer żftofcu te cać i *>o»uafcm, że 
to  gwóźdź, W  ^ tta g a rw  krzywo ~Dlli i iofey

sterczał wewnątrz trumny. Był bardzo długi i 
fcai-jfcio ostry. Główka trzymała się w wieku, 
ale czibtem, że się porusza. Wtedy machinaluie 
owładnęła znnie jedną myśl — wyrwać ten 
gwóźdź. ZacząJem go obruszać. Nie poddawał się; 
praca nie była !»twą. Często musiałem zmieniać 
ęce; na nieszczęście lewa ręka niezręcznie le

żąca, nie ariele mi pęmagała. Kiedy tak upor
czywie pracowałem, w« głowie mojej dojrzał całr 
plan. Gwóźdź ten był iu<»jem zbawieniem

Maszę go mieć. Dobęo^ go — mnszę go do- 
yćl Ale czy zdążę zrobić ta  na czas? W po

łowie tej roboty zrobiło mi się. nagle słabe.
Głód mi dokuczał, musiałem się wstrzymać. 

Głowa mi się kręciła, ręce opaały jak szmaty, 
rozum się mącił. Wysysałem hjrople krwi cie
knące z ukłutego palca. Naglje zdecydowałem 
się — przegryzłam żyłę na ręka i napiłem się 
własnej krwi. Odświeżyła mnile ciepła struga 
odwilżająca usta. Puczem znowu wziąłem gwóźdź 
obiema rękami i wyrwałem go wreszcie.

Od tej chwili namiętnie prj icowałem. Wie
rzyłem. Plau mój był prosty. Wzi ąłem gwóźdź o- 
biema rękami i zacząłem wiercili ostrzem w wie
ko trumny, poczem przeprowads ułem prostą li
nię o ile nlogłem długą, i ciągu ąłem, naciskajęc
po niej gwoździem, ażeby wyrzjoąć zparę. Ręce 
mi drętwiały; nie mogłem dłużf j 1 zy“ ać gwoź
dzia ale uporczywie zmuszałeii się do pracy 
tem bardziej, że przebiłem des] :ę na jeden cal. 
Kiedy sie upewniłem, że robota znacznie się po
sunęła, pr»ysz»< mi myśl p r sewrócić się na 
brzuoh, potem unieść się na kolanach i na łok- 
eUcii a plecami wybijać wieko. Ale jakkolwie’ 
w|efca uatrzei czało, n ^ .^ h ło  jeszcze '; rypani'!
afe bytot do iti coźniw głabókt.

żyć się na plecy i zacząć na nowo co mnie bar
dzo wiele kosztowało. Nakoniec znowu spróbo
wałem podnieść się na kolanach i łokciach i tym 
razem wieao pękło w całą długość, właśnie po 
linii przeprowadznej gwoździem.

Naturalnie, nie byłem jeszcze uratowany, 
ale szalona nadzieja opanowała duszę moją. 
Przestałem popychać dno, nie ruszyłem się na
wet w obawie ażeby się ziemia nie usunęła , i 
nie zasypała mnie. Spostrzegłem z radością, że 
ziemia się nie obsuwała. Widocznie deszcz mu- 
liał ją przemoczyć i trzymała się masą. Plan 
mój na tem polęgał, ażeby użyć deski do w eka 
irumny, jako ochrony w chwili kiedy będę chciał 
przebić sobie drogę w glinie. Z wielką ostroż
nością przystąpiłem do tego, przedstawiał on 
ogromne trudności. Obsuwające się bryły ziemi 
pokrywały deski i przeszkadzały nu (taiałać. 
Niepodobna dotrzeć do powierzchni. Straci naje 
ogarnął, ale wciągając Się, ateby znaleźć 
punkt oparcia, poczułem że deska zakrywająca 
trumnę w nogach jak gdyby usuwała się pou 
moim naciskiem. Wtedy zacząłem z całej siły 
•opychać ją piętami; przypuszczając że może s 

tej strony wykopana droga mogiła: Byłoby da- 
leko łatwiej przebić sobie horyzontalny otwói. 
D ska odleciała, i uczułem niebawem, że nog

trzyk przynosił do mnie ciepły oddech wiosny, 
zapach drzew. Boże wielki) więc jestem  urato
wany, oddycl nr I ciepło mi, płataj'"mjak.dziec
ko, bełkocząc niejasne słowa, z uczuciem Wdzięcz
ności podnosząc ręce ku niebuI O! jak słodk 
żyć.

Pozostaje mi skreślić najmmej 
szczegóły nojef«» opowiadania.. I  •  możności 
będę je skracał. Pk t \ “ 5 ^  było po-
biedz do Sttfża i  poprosić go ażeby mnie od
wiózł do domu* ale smatm, myśli wstrzymały 
mnie od tegt Brzeftraszę wszystkich. Czemu 
naglić, kiedy czas teraz do mnie należy. Obma
całem się cały, jedna tylko niewielka ranka 
■•robiona mojemi zębami na lewej ręce dokucza
ła mi; lecz gorączka nią wywołana, dodawała 
mi nadludzkiej siły i energii. Prawdopodobnie 
nogłem chodzić, ale się niespieszyłem. Przykre 

mary przesuwały się po moim mózgn. Poczułem 
obok siebie w mogile narzędzia pozostawione 
przez grabarzy, i przyszła mi oryginalna chęć

i1?vUry .przez8milie zrobione, ażeby się me domyślili mojego zmartwychwstania.

Mnsfetatt poło

moje przechodzą w jakąś pustą prze trzeL. neffo ^ L m L v m4 łe,m żadn?go okreźkj- 
Przypuszczenie moje było prawdziwe. R*f dem | ® ? u ’ m°wiłem tjlko  do siebie, że nie
przy moim grobie była świeżo wykopana mogi- > p ? 7  ro ^ a sz a ć  mojej historji. Wstydzi
ła, potrzebowałem tylko przebić cieńką śeiabkę, \m  ■ r? medy raz jnż byłem pochowanym, 
oddzielającą mnie i spuścić się do niej. Boże esl n^ na!' zatarłem wszelkie ślady,
Boże! j< tem iratowany. Wyskoczyłem z mogiły dla innego przezaa-

Cbwilę nrze,0*ałer n rplec*ćh zagłębiając |
■>c*y w priKstofeo. Była nbc. l?a niebie 6łysz-| (Dok. n.)
cz&ły gv asdy. Podnoszący a i, ohwilami wic*1



jakie socjaliści, przeciw którym się obecna roz
prawa toczy, wyznają i na nim opierają się 
w ystkie wywody tak proknratorji, jak oska- 
rionych, zamieszczamy go przeto w całości: 

P r o g r a m s o c j a l i s t ó w  pol ski ct t .
(Drukowano w Brukseli 1878).

W każdem społeczeństwie wszystkie urzą
dzenia społeczne, ekonomiczne i polityczne są 
wynikiem wspólnych wiekowych usiłowań, wszy
stkich bez wyjątku członków społeczeństwa i 
tern sąmem powinnyby służyć ku ogólnej ko
rzyści wszystkich. Lecz w skutek tego, iż nie
znaczna mniejszość społeczeństwa posiada dziś 
w swym ręku narzędzia pracy, tj. kapitał, ona 
tylko jedynie ciągnie wyłączną korzyść z tych 
urządzeń.

Taki stosunek mniejszości posiadającej ka
pitał do większości dającej swą prace, wyraził 
sie ostatecznie w instytucji najmu, tj. w nada
niu pracy charakteru towaru.

Zredukowanie robotnika do znaczenia to
waru jest nową formą niewoli i wyzyskiwania, 
gdyż robotnik, sprzedający swą prace w edle o- 
gólnych praw zamiany, nie może w żaden spo
sób wpłynąć na jej warunki; on daje kapitali
ście wartość tej pracy, otrzymując w zamian jej 
cene rynkową, zależną jedynie od ilości rąk ro
boczych i kosztów zaspokojenia niezbędnych po
trzeb życia.

Odpowiednio do organizacji najmu złożyły 
sią wszelkie inne urządzenia społeczce i pań
stwowe. Tak nazwana „swoboda jednostki" ma
jąc za podstawę sławną ideą „samopomocy* 
sprowadzoną została do walki wszystkich prze
ciw wszystkim, walki, z której zwycięzcą wy- 
ebodzi kapitalista silny w środki materjalne. 
Pozbawiony środków dla produkcji, pozbawiony 
możności niezależnej pracy i sprowadzony do 
znaczenia najemnika, robotnik utraca wszelką 
moralną samodzielność i ulega woli kapitału we 
wszystkich przejawach swego indywidualnego i 
społecznego życia.

'aki stan rzeczy wywołał we wszystkich 
cywilizowanych społeczeństwach usiłowania kla
sy pracującej skierowane ku zużytkowaniu u- 
rządzeń społecznych na korzyść wszystkich bez 
wyjątku członków społeczeństwa. W ten sposób 
kapitalistycznej teorji posiadania narządzi pra
cy i podziału produktów przeciwstawioną zosta
je teorja socjalizmu, zasady którego ostatniemi 
czasy świadomie przyjęte zostały przez robotni
ków Enropy i Ameryki, którzy tern samem dą
żą do gruntownej zmiany obecnych stosunków 
społecznych na korzyć pracy, tj. do rewolucji 
połecznej.

Rozważanie warunków bytu i naszego tak
że społeczeństwa doprowadziło nas do przeko
nania, że tryumf zasad socjaiizmu jest konie- 
sznym warunkiem pomyślnej przyszłości narodu 
polskiego, że czynny udział w walce z ustalo
nym porządkiem społecznym jest obowiązkiem 
każdego Polaka, przenoszącego los milionów lu
du polskiego nad interesy szlachecko-kapitali- 
stycznej cząstki naszego narodu.

Z a s a d y ,  k t ó r e  w y z n a j e m y  s ą  
n a s t ę p u j ą c e :

1) Społeczeństwo zapewnia każdej jedm_.ce 
wszechstronny rozwój sił przyrodzonych.

2) Środki i narzędzia pracy powinny przejść 
z rąk jednostek na wspólną własność pracują
cych i tym sposobem praca najemna, zamienio
ną będzie pracą zrzeszoną w stowarzyszeniach 
fabrycznych, rzemieślniczych i rolnych.

8) Każda jednostka ma prawo do kopyści 
z rezultatów stowarzyszonej pracy, prawo, któ
re w przyszłości określoną sami pracujący na 
podstawie nauki.

4) Zapełna równość społeczna obywatel? bez 
różniej płci i rasy i narodowości.

5) Wprowadzenie w życie powyższych za- 
zad jest sprawą wszystkich pracujących bez ró
żnicy rodzaju pracy i narodowości, zatem re
wolucja społeczna musi być powszechną i mię
dzynarodową.

6) Na zasadzie tego żądamy federacyjnych 
związków z socjalistami wszystkich krajów.

7) Zastosowanie w życia tych zasad może 
być dokonanem tylko przez sam lud pod moral- 
n e a  przewodnictwem organizacji ludowej świa
domej jego praw i interesów.

8) Zasadą naszej działalności jest moralna 
zgodność środków działania z założonym celem.

Za główne środki przyczyniająca się do roz
woju naszej partji uznajemy:

a) organizację sił ludowych,
b) ustną i książkową propagandę zasad so

cjalizmu,
c) agitacje tj. protesta, demonstracje i w 

ogóle czynną walkę w ducha naszych zasad z 
obecnym porządkiem społecznym.

Program powyższy wobec bezskuteczności 
dróg legalnych może być osiągnięty tylko na 
drodze rewolucji społecznej.

Zważywszy
Że dążenia nowoczesnego proletarjatu zna

lazły ostateczny swój wyraz w międzynarodowem 
stowarzyszenia Robotników, przytaczamy się do 
lastępująeego orzeczenia, przyjętego przez lszy 
kongres tego stowarzyszenia;

„Zważywszy
Że wyzwolenie robotników powinno być 

dziełem jedynie tylko robotników, że walka o

ich wyzwolenie nie powinna dążyć do wytwo
rzenia nowych klas uprzywilejowanych, ale do 
ustanowienia równych praw i równych obowiąz
ków dla wszystkich ;

„że zależność robotnika od kapitału jest 
źródłem wszelkiej niewoli politycznej, moralnej 
i  m&terjalnej;

„że w skutek tego, ekonomiczne wyzwole
nie robotników stanowi wielki cel, któremu pod
legać winny wszelkie ruchy polityczne;

„że wszystkie usiłowania, dotychczas użyte 
rozbiły się o brak solidarności pomiędzy robo
tnikami różnych gałęzi pracy w pojedynczych 
krajach i o brak braterskiego zjednoczenia klas 
pracujących różnych krajów;

„że wyzwolenie robotników nie jest zada
niem ani miejscowera ani narodowem, ale so- 
cjalnem, zadaniem, htóie interesuje wszelkie cy
wilizowane społeczeństwa i rozwiązanie którego 
zależy od teoretycznego i praktycznego współ
działania tych społeczeństw ;

»*e. ™ch wzbudzony pomiędzy robotnikami 
najbardziej przemysłowych krajów, budząc nowe 
nadzieje, uroczyście ostrzega, aby nie powta
rzano dawnych błędów oraz wymaga połączenia 
usiłowań dotychczas rozdzielonych;

„Z tych powodów 
„Kongres międzynarodowego stowarzysze

nia Robotników odbyty w Genewie 3. września 
1866 roku oświadcza, że stowarzyszenie to jak 
również wszystkie związki i pojedyncze osobi
stości doń należące, uznają za zasadę swego po
stępowania względem wszystkich łudzi bez ró
żnicy rasy, wyznania i narodowości:
P r a w d ę , s p r a w i e d l i w o ś ć  i m o r a l n o ś ć .

„Kongres uważa za swój obowiązek żąda
nie praw człowieka i obywatela nietylko dla 
członków stowarzyszenia, ale dla każdej jednost
ki spełniającej swe obowiązki.
„ N i e m a  p r a w  b e z  o b o w i ą z k ó w ,  n i e 

ma  o b o w i ą z k ó w  b e z  p r a w. *  
Warszawa, wrzesień 1870.

(C. d. n.)

Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie.
W poniedziałek, o g d: inie wpół do dwn- 

nastej rozpoczęły się w sali ratuszowej, w o- 
becności przeszło sta członków, obrady XV. 
walnego zgromadzenia Rady ogólnej Tow. go
spodarskiego.

Przewodniczący, ks. Adam Sapieha, w treści- 
wem przemówieniu zagaja pierwsze posiedzenie, 
podnosząc dobre rezultaty „zewnętrzne*, zali
czając do nich k o n g r e s  r o l n i c z y ,  pierw
szy w Austrji, a doprowadzony do skntkn z 
inicjatywy naszego Towarzystwa i pierwszy 
t a r g  z b o ż o w y  we Lwowie. Z targn zbo
żowego osiągnęliśmy niewątpliwe korzyści, a 
jakkolwiek, na pierwszy raz, nie zbyt zada- 
waluiające pod względem finansowym; skoro 
wszakże, w skutek nabytego doświadczenia po-i' 
staramy się nznpełnić braki — targ europejski 
będzie o nas wiedział i nawiążemy bezpośrednie 
stosunki z wielkimi konsumentami Europy. 
Mniej za to wesoło przedstawiają się stosunki 
„wewnętrzne.* Pomiędzy oddziałami Towarzy 
stwa są takie które cierpią na auemję, wiodą 
stan chorobliwy, wymagający ciągłych wysileń1 
aby je zbudzić do życia — są i takie niestety, 
które już pomarły. Okoliczność ta wpływa na 
zmniejszenie niezbędnego fanduszu, co spowodo
wało komitet do proponowania pewnyeh oszczę
dności; zwracam wszakże uwagę panów, że o- 
szczędność za daleko posunięta może sparaliżo
wać działania komitetu. Pamiętajcie panowie 
o tem przy redukcji sił pracy, uwzględnijcie 
prośbę komitetu jeżeli wystąpi z wezwaniem o 
fffńdusze.

Po ukonstytuowaniu biura prezydjalnego, 
sekretarz Tow rzystwa p. Greliński czyta spra
wozdanie komitetu za r. 1879.

Dr. P i ł a t  Tad., referent w sprawie uro
dzajów 1 środków zaradczych dla okolic głodem 
zagrożonych, twierdzi, że dotychczas głodu nie 
ma, ale być musi, gdy się okaże brak pracy. 
Opowiada jak przyszło do pożyczki głodowej, 
w której inicjatywę wziął Wydział krajowy. Co 
do udzielenia zapomogi bezprocentowej: 1) ko
mitet podziela opinię ustawy, ażeby nieść pomoc 
przez dostarczenie pracy, a tylko w wyjątko
wych razach, gdzie głód się okaże, dawać za
pomogę bezpośrednią. 2) Pomoc, zdaniem komi
tetu, powinna być zapewniona po koniec 1881 
roku. 3) Pożyczki udzielać należy za pośredni
ctwem powiatów, a co do gmin niepodobna bar
dzo przebierać, gdyż gminy w ogólności nie chcą 
przyjmować na siebie gwarancji. 4) Należy zwró
cić baczną uwagę i pilność w kierunku melio
racji gruntów.

P. G n i e w o s z  Włodz. żąda zaznaczenia 
w referacie, że fandnsz rządowy na zapomogi 
jest zbyt skromny; zgadza się na pośrednictwo 
powiatów, ale chce pożyczek w zbożu nie w go
tówce, którą zabiera lichwa. P. B o b r z y ń s k i  
żąda pieniędzy, p. C i e l e c k i  zbożowej zapomo
gi. Hr. K r u k o w i e c k i  przyznaje, że lud jest 
leniwy, ale gdzie bieda przyprze, znajdzie się 
ochota do pracy, i nigdy takiej nie było jak te
go roku. Gminy ręczyć nie chcą, bo lud zadłu
żony jest w Banku włościańskim, pierwszeństwo 
pretensji, którego grozi w każdej chwili wywła-

szl zeniem. W powiecie mówcy nędza zatrważa
jąca, a powtarzać się to będzie rokrocznie, do
póki stosunki ekonomiczne się nie zmienią.

P. U j e j s k i  Bron. zarzuca hr. Krukow
skiemu przesadę i zapewnia, że głodu nie ma, 
tylko lud nie chce pracować. Hr. Krukowiecki 
ucieszony stawioną opozycją, obstaje przy swo- 
jem zdaniu, i zaprasza p. Ujejskiego, aby się 
przejechał z nim po Przemyskiem, a przekona 
się, że na wezwanych 7 robotników przybędzie 
ich 70, tylko tam gdzie płacą gotówką, gdzie 
chłop po pracy nie ma widoku umierania z gło
du, a l e  g d z i e  z a m i a s t  g o t ó w k i  d a j ą  
k w i t k i  z t r z e c m i e s i ę c z n y m  t e r m i 
n e m 1 tam nie ma robotnika, bo głód nie czeka. 
Zresztą kto temu winien, że lad apada moral
nie, że nie pojmuje konieczności pracy ? Możnaż 
wszystko na lud zwalać? P. Ujejski przyjmuje 
propozycję przejażdżki po Przemyskiem, ale 
pod warunkiem, że pojadą i do takich folwar
ków, gdzie płacą kwitkami. Hr. Krukowiecki od
powiada, że z największą uczyni to przyjemno 
ścią.

Hr. D z i e d n s z y c k i  Stan. przemawia za 
zachowaniem sił roboczych. Wcześnie trzeba za
pobiegać, aby siły te nie zmarniały się, nie zo- 
jtały zdziesiątkowane przez głód. W tym duchu 
zapowiada wniosek (polecony komitetowi) uży
cia pożytećżnie sił roboczych.

Hr. G o 1 e j e w s k i Ant. twierdzi, że liczba 
ogłaszających się robotników nie może być mia
rą nędzy (?) G-rąco występuje przeciw insynua
cji, jakoby1 szlachta przyczyniła się do upadku 
ludu. Z ty m  l u d e m  n i c  z r o b i ć  n i e  mo 
ż n a  (1).

W głodowaniu przyjęto wnioski komitetu, z 
rozdzieleniem punktu trzeciego tak, aby rozda
wnictwo powierzyć reprezentacjom powiatowym, 
ale pod gwarancją gmin; wniosek hr. Dziedu- 
szyckiego przekazano komitetowi; oraz przyjęto 
wniosek p. .Gniewosza : „Wyrazić, że przedsię
wzięte środki zaradcze są niedostateczne.

Posiedzenie zamknięte o godzinie w pół do 
2giej. O godzinie 6 ej popołndniu odbyło się po
siedzenie poufne.

Drugie publiczne posiedzenie rozpoczęło się 
wczoraj o godz. w pół do 1 lej.

Dr. B i l i ń s k i  referuje w sprawie taryf 
kolejowych. Zaznaczają ważność kolei dla rolni
ctwa, zwłaszcza w kraju nieprzemysłowym, 
gdzie głównie zależy na taniej wywózce płodów, 
a temsamem na korzystnej taryfie, przedstawia 
stosunki kolejowe w całej Europie, przyczem 
sięga czasów pierwotnych powstania kolei żela
znych. Mówca stawia sobie jako założenie py
tanie: czy koleje powinne być własnością rzą
dową czy prywatną? czy koleje prywatne są w 
stame zadosyć uczynić interesom rolnika? Ko
leje prywatne mają dwie słabe strony: budują 
się drogo, a potem większa część dochodu idzie 
na inne sprawy; skutek taki, że muszą nadzwy
czaj wysokie t ryfy ustanawiać. Sądzą niektó
rzy, że tu możliwa konkurencja; jest to jednak 
złudzenie tylko; rządy mają wprawdzie prawo 
koncesjonowania kolei paralelnych, ale ze sta
nowiska ekouomicznego rzecz to niepraktyczna, 
bo dawna kolej ma zawsze większą szansę (?) 
a konkurencja do niczego nie prowadzi. Wykazu
jąc szkodliwość dla kraju ta r jf  dyferencyjuych 
przewozowych, jeden tylko widzi środek zapo
bieżenia złemu, a tym jest przejście wszystkich 
kolei na wfrsność rządu. Francja, Włochy, pra
wie już wj4upiły_koleje; w Belgii koleje pry
watne hir mogą wytrzymać konkurencji z rzą- 
dowemi (więc konkurencja może prowadzi do 
czegoś? p. r.), same zaproponowały sprzedaż 
swych liutj aa rzecz rządu — w Prusach rząd 
także zaknpiuje koleje. U  nas gorzej już być nie 
może, choćby rząd nabył koleje galicyjskie.

Według ustawy z r. 1877, rząd musi obej
mować koleje, które mają niedobór. Obecrie -ząd 
daje subwencji 19 mii., to jest procent od 400 
mil., i niemi; nic z tego. a gdyby zakupił te k • 
leje, miałby procent od tych kapitałów. Idzie 
więc o to, aby rząd korzystał z tego prawa. Co 
do kolei Karola Ludwika, którą za ośm lat bę
dzie już miał prawo odkupić stanowczo, już dziś 
znalazł by pewne ułatwienia.

Ogólne zebranie zechce uchwalić następują
ce rezolncje :

I. Ponieważ wedłng długoletnich doświad
czeń całej Europy, koleje żelazne, spoczywające 
w reku spółek akcyjnych, nie dadzą się skłonić 
do reformy taryfowej, pożądanej dla wszystkich 
gałęzi gospodarstwa krajowego, a zwłaszcza dla 
rolnictwa, przeto należy dążyć do systemu kolei 
rządowych.

II. Do tego celu winien rząd austrjacki dą
żyć następującemi czterema drogami razem:

a) uzupełniając sieć kolejową przez budowę 
potrzebnych linij głównych na koszt skarbu, i 
dozwalając krajom koronnym budowy linij bo
cznych na koszt kraju.

b) korzystając jak najczęściej z nadanego 
ma ustawą z d. 14. grudnią 1877 dz. u. p. N. 
12. prawa objęcia pewnych linij w ząrząd pań- 
stw J

c) starając się tak te linie jak niemniej in
ne, znajdujące się w kłopotach finansowych na
bywać drogą ugody na własność skarba;

d) korzystając przy liniach starszych, z tych 
postanowień dokumentów koncesji, które skar

bowi zastrzegają w pewnych niedalekich już ter
minach nabycie owych linij bądź za odszkodo
waniem, bądź tytułem darnym.

III. Ponieważ z chwilą zaprowadzenia sy
stemu kolei rządowych, centralne zarządy wie
deńskie pojedyńczych linij będą się i bez tego 
musiały zlać w jedną centralną władzę rządową 
Ha całego państwa, przeto należy już teraz dą
żyć do tego, by kosztowne te zarządy przenie
siono w jak najkrótszym czasie do jednego z 
tych krajów koronnych, przez który każda linia 
przechodzi.

Rezolucje powyższe przyjęto bez dyskusji 
jednogłośniu, a zarazem uchwalono podziękowa
nie dla p referenta za piękne i gruntowne je
go przemówienie.

W obec takiej uchwały, niepodobna nam 
tu, w treściwem sprawoznaniu, wszczynać 
dyskusji dr. Bilińskim; niech nam wolno 
będzie jednak zanotować proste kronikarskie 
przypuszczenie, że książę Bismark , skoro po
weźmie wiadomość o istnieniu i rezolucjach ga
licyjskiego Towarzystwa gospodarskiego, poza
zdrości z pewnością Austrji i takiego referenta 
i takiego ciała obradującego, zdolnych w ciągu 
jednej półgodziny ubić sprawę, nad jaką on z 
najlepszymi swymi prawnikami całe miesiące i 
to z niezupełnym skutkiem pracował.

Następnie zajmuje miejsc** na trybunie dr. 
S k a ł k o w s k i  i referuje w sprawie lichwy. 
Ogólne zgromadzenie zechce uchwalić:

„U staję o lichwie z dnia 19 lipca 1877 r. 
należy uzupełnić w tym kierunku, iż najwyższą 
stopę procentową oznaczy sejm, z uwzględnie
niem każdorocznych stosunków ekonomicznych 
kraju.*

Pan C z a j k o w s k i  imieniem oddziału 
przemyskiego wnosi, aby pod ustawę tę wcią
gnąć Bank włościański, zwołać ankietę w celu 
zbadania jego stosunków z włościanami i wy
jednać moratorium dla dłużników tegoż banku.

W drażliwej tej sprawie wszczyna się długa 
dyskusja, w której biorą ndział panowie hrabia 
Golejewski, dr. BiLński, Rudnicki, Hubicki, 
Abrahamowicz, hr. Krukowiecki, a z której, po
dobnież j.c c z dyskusji wywołanej w dziennikach 
przez dr. Retingera, nie można nabrać jasnego 
przekonania, czy wina jest po stronie Banka 
włościańskiego, trzymającego się ściśle przepisów 
swego statutu, czy też po stronie włościan, nie- 
chcących czy niemogących płacić rat od nich 
należących. Wolno nam się jedynie domyślać, 
że ta  zarówno i ślusarz i kowal zawinił — nie 
możemy bowiem zapuszczać się aż w tak dale
kie hipcfceisy, jak jeden z mówców, któremu 
najdogodni* się wydało, zwalić cała winę na 
rząd, ze udzieleniem koncesji Bankowi wło
ściańskiemu, stał się pośrednim sprawca wszy
stkiego złego.

W rezultaaie dyskusji zapadły uchwały:
Powyższy wniosek komitetu przyjęto jedno

myślnie, a oprócz tego zgodzono się aby:
1. Popierać w Radzie państwa uwolnienie 

kas oszczędności i towarzystw zaliczkowych od 
podatków, o ile towarzystwa te poddadzą się 
pod nadzór władz autonomicznych.

2. Zwołać ankietę w celu zbadania stosun
ków Banku włościńskiego z jego dłużnikami.

Wniosek o mordtorjum odrzucono.
Ostatni sprawozdawca, dr. P i ł a t  T a d e 

u s z  zdawał sprawę z kongresu rolniczego, jaki 
się odbył w r. z. w Wiedniu. (Rzecz ta znana 
już jest czytelnikom ze sprawozdań podawanych 
w swoim czasie w Gazeck) Ks. Sapieha wy
jaśnił nadto, że komitet kongresowy, złożony z 
5 członków, a w którym i książę S. bierze a- 
dział, odbył jnż 10 posiedzeń, rozdzieliwszy po
między siebie 73 rezolucyj kongresu, dia popie
rania ich we właściwych ministerstwach. Niektó
re Towarzystwa rolnicze austrjackie, wystąpiły 
z propozycją, aby komitet zamienił się w ajen
ta stałego, rezydującego w Wiedniu (lla popie
rania interesów rolnictwa — praktyczna ta 
myśl może wejść w wykonanie jeżeli zgodzi się 
na to większa część Towarzystw. Zgodzono się, 
że gal. Tow. obradować będzie nad tym przed
miotem na wieczornem posiedzeniu piufaem. 

Posiedzenie jawne zamknięte o godzie 2.

Z Izby sądowej.
Dnia 23. lutego rozpoczęła się w tutejszym 

sądzie kornym przed cądem przysięgłych główna 
rozprawa przeciw Andrzejowi K u k u r u d z y  lat 
52, inżynierowi namiestnictwa, obecnie zasuspendo- 
wanemu o zbrodnię oszustwa.

W roku 1870 nabyli Wilhelm Rapp, Teodor 
Krokiewicz i Andrzej Kukurudza w spółce jedeu 
los czeski na loterji dobroczynności, na który wy
grali stokilkadziesiąt złr. Dowiedziawszy się o tem 
Rapp, uczynił propozycję, aby za wygrane pienią
dze nabyć trzy losy miasta Stanisławowa i ażeby 
na te losy wszyscy trzej grali do spółki. Każda 
na te trzy losy wygrana miała pójść do wspóln go 
podziała, a dla kontroli i pewności nietylko że ka
żdy z nuzęstników przechowa u siebie los jeden, 
lecz nadto na każdym losie zanotowane być mają 
nnmera dwóch innych losów do spółki należących. 
Kukurudza miał w swojem posiadaniu kilkanaście 
losów stanisławowskich zaproponował więc wspól
nikom, aby sobie z tej liczby wycjągno^ tCij  losy. 
Wyciągn?cto zatem trzy mianowicie nr. 3775,

14.076 1 19.943. Los nr. 3776 dost tię 
dzie, nr. 14.076 wziął Krokiewicz, zaś nrj 
otrzymał Rapp. Na każdym losie dla lepą 
mięci i kontroli zanotowano n kogo i ja 
tej spółki się znajdują. Przy lasowaniu 
sierpnia 1876 w Stanisławowie główna 
10.000 złr. padła na los nr. 3.7715 będącj 
siadaniu Knkurndzy. Gdy się wspólnicy Rap| 
kiewicz o tem dowiedzieli, domagali się od 
rudzy podziału czyli wypłaty na nich przypi 
wygranej. Andrzej Knknrndza nie chciał wiel 
żadnej spółce i zaprzeczył jakoby los nr. 3775 
który padła główna wygrana jemu do przeeb- 
nia powierzony został. Wobec tego wytoczylL 
spólnicyj Rapp i Krokiewicz pozew przeciJH  
rudzie do sądu krajowego w sprawach 
Po przeprowadzeniu postępowania pisemnego zapaa 
wyrok, którym orzeczono iż los miasta Stanisławo, 
wa nr. 3775 wtedy będzie wspólną własnością, r. 
pozwany Knknrndza tylko wtedy winien będzie p 
wodowi Rapp i Krokiewicz zapłacić z wygranej . 
2.834 złr. 33 ct., jeżeli powodom nd. się w pozr > 
naprowadzony dowód przez główną przysięgą  
ten wyrok potwierdzony został, zgłosił się aI  
Knknrndza do wykonania przysięgi i takową 1  
w formie przeczącej z dodatkiem wiedzy i pata1 
Po wykonaniu tej przysięgi wniósł Krokiewicz 
niesienie do sądu karnego przeciw Kuknrudzi 
rzncając temuż, iż przysiągł fab zywie. Wi 
śledztwo miało wykazać, że taka spółk a 
nimi istniała, że z wygranej na log czeski 
nowili spólnicy zakupić 3 losy Stanisławowi 
te trzy losy wyciągnięto z losów będących 
ścią Knknrndzy i rozdzielono jak wyżej przytffezoi 
między spólników, a szczególnie że los nr. 3776 
wręczono Andrzejowi Knknrndzie. W końca skon
statowano, że los ten po wylosowania eskontował 
Knknrndza i Erazm Hetmanik jego siostrzeniec 
tutejszym kantorze Byk & Sbrise. Znawcy pp. pt 
fesorowie Jhgermann i Tomaszewicz mieli na lo° 
nr. 3775 spostrzedz rozmaite ślady, które prawd*, 
wość twierdzeń powodów przeciw Andrzejowi Kr 
knrndzie dowodzić mają. Proknratorja zatem na 
tych podstawach oskarża _irdrzeja Knknrndzę przed 
sądem przysięgłych o zbrodnię oszustwa i fałszyy 
przysięgę.

Trybunałowi przewodniczy p. radca Wesoło? 
aki, wotanei pp. radcy Drdackl i Bnszak. Prokur; 
torję zastępuje p. Henzel.

O s k a r ż o n y  zeznaje, że do Lwowa prze 
niesiony został z Bnczacza w r. 1869 i przydzie
lony do departamentu budowy dróg i mostów c. t  
namiestnictwa, gdzie pracował wspólnie z pp. Ha 
darowiczem, Rappem i Krokiewiezem, który to ostt 
tni dopiero w lutym czy maren 1870 przeniesi my 
z Trembowli do Lwowa, zawarł z oskarżonym ści
ślejszy stosunek koleżeński po za urzędem. Pewnego 
dnia zastał oskarżony na swoim stolika jakieś losy 
czeskie, i za doradzaniem kolegów kapU z nimi do 
spółki jeden taki los, kosztujący 2 złr. czy 2 złr. 
50 ct., dając do tej spółki z  pp. Rappem i Kr 
kiewiczem 1 złr. Po podaniu sobie wzajemnie rąk. 
p. Rappe wziął los, na którym się wszyscy trzef 
wspólnicy podpisali własnoręcznie, do przechowani* 
Było to w pierwszych dniach maja — a 10. ma, 
przy ciągnienia padła na powyższy lo> najniżsi?? 
wygrana. Gdy Merkur przyniósł tę wiadomość 
wszyscy trzej wspólnicy ucieszyli się naturalnie, 
p. Rapp przypisywał Knknrndzy „diabelne s z c  ■ 
ście* —  i namawiał p. Krokiewicza „wartoby t> 
mać się jego —  teraz zrobiliśmy „najniższy trefi 
na dragi raz może pójdziemy wyżej*. — Mimo 
zachęty — mówi oskarżony — nie przystawa 
na żadne propozycję spółki, bo jak im powied 
łem — mnie spółki nie potrzeba, ja mam £ 
swoich losów, — zresztą będziemy widzieli, jak 
będzie, gdy panowie knpicie los. Rzecz więc sti 
ni tak ni owak, gdy p. Rapp 26. maja odjech 
na komisję do Nadwórny. Wygrana z losu ezeak.ie 
go nie była jeszcze wówezas podniesioną, a na mc''' 
(oskarżonego) w tym względzie zapytanie odpo? 
dział p. Krokiewicz, niech się pan nie boi, — Ra 
oddał mi los, abym go eskontował. Jakoś nie < 
go —  a jak z aktów teraz widzę —  2. czerw 
1870, poszliśmy sprzedać ów los do kantora Stroli’n 
a z ceny jaka z eskonta wypadła, odebrałem moj. 
trzecią część.

Oskarżony zaprzeczą, jakoby po tej wygrani 
istniała lub zawartą była powtórnie spółka w cek 
dalszego grania na losy, twierdząc że p. Kroki' 
wicz wyjeżdżając w jesieni r. 1870 na rewizję dró 
prosił go o poradę, jakie ma knpić losy, gdyż a. 
nyśla grać dalej. A że ja miałem właśnie losy St 
nlsfawowskie, więc pokazałem mn je raz w bh  
może sobie który z nich knpićby zecheiał. 1 . 
czywiście p. Krokiewicz kupił sobie dwa losy Su 
uisławowskie po cenie knr°n 29 złr. Co z temi 1-. 
sami p. Krokiewicz zrobił ; nie wiem, i dopici 
procesu cywilnego dowiedziałem się, że jeden z ni( ■ 
prz ł*ł Rappemu. Zdziwiłem się też niemało, gd' 
po ciągnienia w dniu 26. sierpnia 1876 — a wię. 
w 6 lat później otrzymałem od p. Rappe list. e_ 
którym mi pisze, że wygraliśmy 10.000 złr. na 1~, 
należący do spółki, a będący w mojem przechowa
niu. Na to odpisałem Rappemu, aby sobie ze mnie 

rtów nie stroił, bo żadnego takiego losu nie po- 
iadam, i nic nie wygrałem. W 18 dni później ode

brałem dragi, pedobny list od Rappegc —  i wtedy 
udałem się do p. Madurowicza z zapytaniem, esy 
ou nie przypomina sobie, lub czy też się nie dr 
mniema, dla jakich powodów Rapp., mnie się czepia 
P MsAurowlca naprowadził mi wówczas na pamięć 
tę okoliczność, iż Krokiewicz kupił n mnie raz d

Wsuommeuia GMobon
prses

k_ jJELEGK) TURKA WSKIEGO.

(Ciąg dalszy.)

Spadzistym płajem dostajemy się nad po
tok Grypa, poboczny dopływ górskiego potoku 
Frybeny Po opiUECisniu l&sn odlaliśmy na 
gładką drogę, którą a wielkim kosztom i za- 
shodem wybudował po lewym Szybnego brzegu 
skarb Jasinowa. Huczący po kamieniach i pie
niący się nieprzerwanie strumyk ten ma łożysko 
pokryte rumowiskiem skalnem, po ktorem po
mykająca szybko woda tworzy liczne wodospady 
l malownicze kaskady, — co ma pozór wzbu
rzonego bałwanami morza. Przez połoninę 
„Ozimy* jechaliśm y nad jezioro („Ozero ), o 
którem tyleśmy ciekawych rzeczy oddawna się 
nasłuchali, żeśmy je jako dawnego a niemiłego 
przyjaciela powitali. Leży ono pod lesistą górą 
Mnnczelik (1298 m.) na znacznej wysokości, ma 
podłużny kształt i kilkadziesiąt metrów kwadr, 
powierzchni. Mimo że przez to jezioro prze
pływający Szyben wielkiej dostarcza mn masy 
wody czystej, zwierciadło ma dlatego ponnre wej
rzenie, iż bezpośrednio odbija się od jodłowego, 
czarnego lasu. O czasie i sposobie powstania 
tego czysto naturalnego, czy też sztucznie u-
twon go jeziora, nie da się nic pewnego o-
rzec. Postawione w tym względzie hipotezy

przypuszczają, że powstało ono w nowszych, 
czasach, prawdopodobnie w zeszłem stuleciu, i 
to w ten sposób: Potok Szybeny podmulał so
bie stoki gór, które stanowiły jego brzegi, a 
gdy te się usunęły, wypełnił swojemi wodami 
powstałą wklęsłość, co utwierdzają w przeko
nania znajdujące się się wśród jeziora drzo^a, 
których wierzchołki sterczą ponad wodą, wido
cznie że usunięte stoki porastał dawniej las. 
Jezioro rzeczone obfitowało przed kilkunastu 
laty w pstrągi, które łowiono najczęściej nocą. 
Na tratwie siadało dwóch rybaków, jeden z po
chodnią w ręku, drogi z przyrządem podobnym 
do harpuny, lecz znacznie mniejszym. Pstrąg 
ciekawy zbliżał się do światła, a ugodzony wi
dłami, przepłaeał ciekawość życiem.

Przy dolnej części tego jeziora wystawił 
zarząd Jasinowski silną klanzę (bać czyli gać 
z huculska) na wielkie rozmiary, która zasłu
guje dla swej osobliwości na szczegółowe zwie
dzenie, jakeśmy wtedy zrobili. Mocna ta tama 
powstrzymuje raptowny wypływ zebranej w je
ziorze wódy i gromadzi w tym rezerwoarze 
(zwyczajnie przez dwa dni) tak wielką ilość 
wody, że raptem puszczona zapełnia całe ło
żysko i brzegi Szybenego, i tym sposobem umo
żliwia tratwom spławiać wygodnie i śpiesznie 
drzewo do Czeremoszu, a nim do Żabiego i 
Kut. sławne te regulatory wodne, jako środki 
komunikacyjne, są̂  niezbędne w górskiej krainie 
bez dróg i stanowią wielkie dobrodziejstwo dla 
dóbr lasowych 1 zarobkującej ludności, która się 
nazywa kiermaniczami (przewoźnicy). My za
staliśmy jnż klauzę puszczoną, ztąa przeczacie 
wróżyło nam niedobrą nowinę, że nie "osta
niemy zamówionych spławów.

Niedaleko postawionego między temi rze- 
kami tartaku spotkaliśm y leśniczego p. B.., ^  
któregośmy nieomylną usłyszeliśmy wiadomość, 
ż« przygotowane dla nas spławy wyćzekiwały 
naszego wczoraj przybycia w J&worniku, a po
nieważ do późna w nocy o so lie nie daliśmy 
znać, sądzono, że turyści aVbo zabłądzili albo 
odstraszeni deszczem do Żaftiego wrócili; z dru
giej strony nie podobna toj/ło dłużej wodę w je
ziorze wstrzymywać dla logodzenia powolnym 
turystom, i naraża* setki roboczych rąk na 
mechy nj za.rćd Dla ego po długiej naradzie 
1 wszechs./onnemi kombinowaniu zdobyli się nasi 
górscy myślicie na krok stanowczy, i puścili 
nasze spławy a 3. godzinie z wodą. Niebawem 
przybywszy do zarządcy lasowego p. K. w Ja- 
worniku dowiedzieliśmy się o nagiej prawdzie, 
będącej li tylko potwierdzeniem słów p. B. Ten 
bolesny wypad* )k nastroił wszystkich turystów 
bardzo niekorzystnie; ani słuchać nie chcie
liśmy o projekcie p. B., by zatrzymać się do 
następnego upmstn wody, a tymczasem zrobić 
boczną wycieczkę do Burkutu, — po dłuższem 
naradzeniu się przystajemy na to, że udamy się 
dalej do Żabiego i tam poczekamy do trzeciego 
dnia oczekując nowoporęczonych spławów.

Odtąd data je się częściowe nasze zniechę
cenie, tak niemile oddziaływał ten zawód ze 
spławami na nsi tosobienie wesołych z natarytu- 
stów, choć — „1 ogiem a prawdą* — główną winę 
powinniśmy byli sobie przypisać. Wcale smu
tnie zbiegł nam czas powrotu do Żabiego, nie 
starczyło nowej podniety do hnmoru; nie uspo
koiło nas zapewnienie w Zełenńym, że pewnie 
liczyć możemy na „daraby“ we środę; nie sma
kował nam obja 1 o oodal miejscowej cerkiewki,

oboi.ot' -e rzucaliśmy oczyma na otaczające nas 
-.Gry, jak Skupowa, Podkręta i Stefański, a 
często c cąc Ugasić pragnienie po objeduem wi
nie stawaliśmy przj „ciurkale* (tj. płynąca w 
(liugtch rurach z drzewa źródlana woda). Raz 
jedynie rozweseliło się nasze grono, gdyśmy bro
dzili przez bystry a głęboki Czeremosz i (lrzeli 
co krok, by się nie skąpać w zimnych jego nur
tach. Tak jadąc ścieżką po lewym brzegu tej 
rzeki przeszliśmy od nóża łańcucha górskiego 
Kostryczy, i dostaliśmy się do Żabiego Ilcia, a 
ztąd bitą drogą i oczywiście z całą forsą do
jeżdżamy nad samym wieczorem do naszej go
spody.

Jeśli w ogóle w ciągu tej wycieczki wielką 
kładliśmy wagę na ekonomię czasu, to tą po
budką przedewszystkiem kierowaliśmy się przy 
powrocie. Około 7mej godziny z rana umieścili
śmy się dwóch lub trzech na spławach (daraby 
czyli płoti z huculska); są to związane grubą 
korą długie ociosane drzewa, na których zro
biono z tarcie dość dobre siedzenia i oparcie w 
plecach, a po bokach ustawiono jodełki celem 
upiększenia całości i ochrony turystów od spie
koty. I ten dzień rozpoczął się bardzo obiecu
jąco, i istotnie aż do wieczora wytrwała pogoda. 
Wprawdzie młodzi kiermaniczy budzili przy ni
skim stanie Czeremoszu niemałą w nas obawę, 
jędnak okazali oni nadspodziewanie wiele spry
tu i obeznani byli dość dobrze ze sterowaniem. 
Liczne towarzystwo z Żabiego odprowadziło nas 
na spławy; gdyśmy już na miejscach osiedli i 
od brzegn gościnnej, ślicznej krainy hncułów od
bili, rozległy się głośne okrzyki szczerej podzię
ki i życzenia, by ten dziarski naród w przy
szłości doczekał się lepszej doli, a na razie by

się podniósł z obecnego stanu upadku i p 
ciemnoty.

Płynęliśmy więc na Czeremoszu, mieiiśm;1' 
tym sposobem pod sobą nowy teren wodn;, 
trzeci to już był rodzaj jazdy podczas tej wy 
cieczki. Rzeka ta powstaje, jak wiadomo, 
dwóch rzek tej samej nazwy, t. j. z Czerem* 
szu Czarnego, wypływającego pod Czarnohorą i 
z Bi»łego, wytryskającego z połonin b l i l  zyr • 
gór Żabiego. Pierwszy jest o wiele dłuższy, & 
silany bywa większą ilością bocznych dopływów 
dlatego stanowi niejako główną rzekę, do któr 
się żlewa poniżej Uścieryk Czeremosz Biały 
My płynęliśmy nasamprzód od Żabiego do 1 
ścieryk Czeremoszem Czarnym, a po złącze] 
się tych ramion pod ogólnem mianem: Czep 
moszu tą rzeką aż do Kut. Kto jeszcze w żyei 
nie próbował płynąć spławami po większej rz 
ce, której brzegi pokrywa zajmująca okolica, t  
mu polecamy choć raz spróbować tej przyj 
inności, a ręczymy, że nigdy o niej nie zap< 
m ni! O ileż rozkoszniejszą i milszą mnsia; 
sercu naszemu być ta podłóż po Czeremosr- 
gdzie naokoło niego nagie skały, gęste daśnń 
dz ka romantyczność i przerażająca ponur* 
walczy o lepsze z pięknemi gór kształtami i i 
jemmczemi cudami natury, gdzie żyzne, barn 
łąki, zręczność kiermaniczych, straszne pod t  
dą sterczące skały i rozmaitość krajobrazów i 
pozwalają spocząć myśli i co chwila wabią wzi 
w inną stronę. To świat zupełnie inny, wszy, 
ko tu piękne i wzniosłe, wszystf™ zastanów 
nia godne, wszystko pouczające I

fDok. n.j



losy jeden dla s'ebl< dragi i la  EaPPe«°> 1 ie  0111 
mieli mi w razie wygranej cod dać za to, że ja im 
te losy odprzedał6®1, w  ty™ t6Ż Beasle odPi8ałem 
Happemu.

Dalej na zarJtaaie sędziego, zkąd Rappe i
Krok. mogli wie?zie >̂ żf łoa nr- 3775> na któl7  
padła wygrana bvł w posiadaniu oskarżonego, od
powiada tenże,’ że Krok- posiadając sam losy, i bę
dąc częstym godcijm recte przyjacielem domowym 
p. Hermatnikowe' kŁ6ra r&wnież więcej losów po
siadała, miał wy kowane numera i trzymał „Mer-
cnra* dla w ia d o m i  cz? który 2 t y *  los6w nle 
wyszedł, w ogóle miał tę rzecz w wzorowej ewi
dencji. Las zad nr. 3775, o który rozprawa się tc 
czy, nie był ®°j%> 10SZ Pani Hermatnikowej, a ra 
czej jej 8yn* Erazma' własnością. Dowiedziałem się 
później, że Erazm H. ..los ten eskontował w kan
torze Byk & Sbriser" ja zad pośredniczyłem w tej 
sprzedaży l°su o tyle, że pewnego dnia poszedłem 
z p. Erazmem do kantoru i pytałem się wiele bę
dzie" sobie kantor liczył za eskont. W kantorze żą
dano 400 zł. i niechciano zaraz eskontować, wido 
cznie p. Sbriser telegrafował do Stanisławowa, czy 
można los eskontować. Powróciiiśmy więc z niczem 
do domu, i więcej się y tę sprawę nie mięszałem.

P r z e w o d n i c z ą c y  przedstawia oskarżo
nemu, że zaprzeczając jakoby los nr. 3775 był j e 
go własnością, naprowadza całkiem nową okoli
czność obrony, o której w śledztwie nie wspomi
nał. O s k a r ż o n y :  Nie mówiłem o tern śledztwi 
niechcąe powoływać świadków, bo mi mówiono, że 
jak tylko powołam świadków, zoBtanę aresztowań /> 
Nie naprowadzałem tego i w cywilnym procesie, 
bo rzecz szła o to, czy była spółka, a nie oto, 
który i CZJ ’ ^ s  wygrał.

p r z e w ó d ,  okaznje oskarżonemu 2 losy, na 
którycb, na każdym z osobna są notatki, że dwa 
Inne losy należą do dwóch wspólników, tudzież los 
wygrany, na którym podobna notatka jest wytartą. 
O s k. nic o tern powiedzieć nie umie, twierdząc 
ie  odpowiedź chybaby zmyśleć mnsiał i zaprzecza 
stanowczo jakoby nr. 14.076 był w ogóle kiedy
kolwiek w jego posiadaniu.

Badany prze: p. prokuratora opowiada oska
rżony, że u pani Hermatnik mieszkał i stołował się 
od lat wielu, tak w Brzeż&nach jak! później we 
Lwowie, gdzie pani Herm. orzeniesła się dla edu- 
kaęji syna swego. Dalej że pan* H. posiadała dość 
znaczny kapitalik w losach i  akcjach, a na pyta
nie, dlaozego, skoro miała fundusze, t a i  nagle chcia
ła  spieniężyć wygrany los. odpowiada, że chciała 
syna wyekwipować do Wieinia na politechnikę —  
zaprzecza zaś, jakoby miał mówić w kantorze „Byk 
& Sbriser", że pieniądze, z wygranej są mu potrze
bne na reparację domu. P r o k u r a t o r  przedsta 
wia oskarżonemu, że ze zeznań hrabianki Ksawerj 
Komorowskiej wypływa, iż właśnie podówczas miał 
oskarżony pożyczyć hr. Komorowskiemu 5000 zł. 
na reparację zawalonej oficyny domu przy ul. Jagiel
lońskiej z tern żądaniem, rieby skrypt dłnżny wy
stawiony był na imię pani Hermantik. O s k. od
piera tak e zeznanie zarzutem kłamliwości, i twier
dzi że hr. Komorowski dawno przed wygraną czy
nił pomiędzy innymi i n p. Herm. starania o po
tyczkę w kwocie 40.000 uł., i że później za po
średnictwem oskarżonego pożyczył u niej 8000 zł.

(Dok. n.)

Wcale licznie zebrana publiczność była zu 
pełnie zadowoloną wczorajszem przedstawieniem 
„Trubadura". Pani Dowiakowska rozwinęła wszyst
kie zasoby swego pięknego głosu i szkoły, śpiewa
ła z nczuciem i grała z dramatyczną siłą. O pan
nie Donatti, jako Azucenie, pisaliśmy już niejedno
krotnie; tu tylko powtarzamy, że jeszcze żadna 
śpiewaczka na naszej scenie nie śpiewała tak wspa
niałej tej partii. Pp. Cieślewski i Chodakowski byli 
przy głosie.

* W niedzielę duia 29. bin. o godz. 4. odbędą 
się w Stowarzyszeniu „Pracy Kobiet" Rynek 1. 11 
w myśl statntu 17. §. wybory z grupy członków 
honorowych, i grupy członków zwyczajnych, na 
które to zarząd wszystkich członków nprzejmie 
zaprasza.

* Na mocy reskryptu Wysokiego c. k. minister
stwa wyznań i oświecenia z dnia 1. b. m. p. 1. 
19739 rozpisuje się niniejszem konknrs do 1#. kwie
tnia r. b., celem obsadzenia opróżnionej w tutej
szej c. k. szkole politechnicznej zwyczajnej kate
dry technologii chemicznej. Do tej katedry przy
wiązana jest płaca systemizowana rocznych 1800 
zł. w. a. i dodatek akty walny według rangi VI, 
klasy. Podania o powyższą katedrę, wystosowane 
do Wysokiego c. k. ministerstwa wyznań i oświe
cenia i  zaopatrzone w potrzebne dokumeata, jako 
też w dowody dokładnej znajomości języka pol
skiego, należy wnieść do rektoratu c. k. szkoły 
politechnicznej we Lwowie przed upływem terminu 
konknrsowego.

* Zarząd chórn męskiego zaprasza wszystkich 
członków na próbę z Dawida „paszczy" we środę 
o godz. 7. wieczór. Próba odbędzie się wspólnie z 
członkami orkiestry Towarzystwa muzycznego, prze
to prosimy o jak najliczniejszy ndział.

* Otrzymujemy następujące pismo: Może do 
szanownej redakcji dójdzie zbyt późno wiadomość 
o wieczorka deklamaeyjno - muzykalnym w szkole 
politechnicznej, na pamiątkę urodzin Kopernika d. 
19. lntego r. b. Z nią łączy się pewien szczegół 
nader zajmujący — a tem bardziej mogący obcho
dzić ogół, gdyż ni„ jest on wyjątkowym.

Od jakiegoś czasn nrzędnicy mający rozpatry
wać odczyty, lab poezje przeznaczone do wygło
szenia przed publicznością, robią trndności, które 
w krają barbarzyńskim byłyby śmiesznemi, a obu 
rzają w kraju cywilizowanym i konstytncyjnym.

Może cały numer czasopisma nie wystarczyłby 
na wyliczenie faktów, popierających powyższe zda
nie. Poprzestańmy więc na kilku. Oto przeszłego 
rokn uie dozwolono wcale na deklamacje „Przed

mn z zamkniętego pomieszkania pod I. 26 
ulicy Czarneckiego zimowy snrdnt ciemnogranato 
wy podszyty materją wełniana w popielate paski; 
panu W . S. urzędnikowi Wydziału krajowego z 
kieszeni srebrny zegarek ze żelaznym łańcuszkiem; 
służącej U. K. z niezainkniętej knchni pod 1. 9 
przy ulicy pańskiej popielatą chustkę i małą po
duszkę.

Przyaresztowano : Donatego Gł weckiego cze
ladnika stolarskiego Warszawy, na dworen kolei 
żelaznej, który włóczył się po kraju a popełniw
szy kradzież srebrnego zegarka i kwoty 40 zł. z 
pomieszkania Jana Flaczki pod 1. 23 Łyczaków, 
zamierzał uciec ze Lwowa. Izraela Pordesa i Her- 
sza Inwełesa za kradzież znacznej ilości mięsa po
pełnioną po włamanin się do izraelickich jatek. Ja
na Nowickiego przychwyconego na kradzieży opoń
czy i Szymona Grzybalskiego przychwyconego na 
kradzieży bewełny.

Złożono w policji klacz znaleziony na ulicy 
Jagiellońskiej.

się

Dnia
* Wiceprezydent p. 

wyeh pp. radnych następujące

25 lutego. 
Madejski rozesłał d. no- 

zaproszenie: We 
czwartek dnia 26. stycznia b. r. nastąpi otwarcie 
kadencji nowo obranej Rady miejskiej. Tym eelem 
zapraszam p. t. radnego, ażeby w oznaczonym dnin 
o godzinie pół do dziesiątej przed południem przy
być zechciał do sali ‘ratuszowej, zkąd udamy się 
o godzinie 10. in gremio na solenne nabożeństwo 
do kościoła katedralnego. Po skończonem nabo
żeństwie w katedrze, odbędzie się pierwsze posie
dzenie Rady miejskiej. Na porządku dziennym: 1. 
Wybór komisji dla sprawdzenia wyborów Rady 
miąjskiej. 2. Wybór komisji do rozpoznania po
rządku czynności dla Rady miejskiej i poczynienia 
wniosków.

* Zgłosiła się do nas z prośbą o radę biedna 
dziewczyna, służąca zawezwana przez sąd krakow
ski jako świadek w procesie socjalistów. Rozumie 
się samo przez się, -o uie ma odpowiednich fundn- 
gzów na podróż. Była w sądzie lwowskim, odpo
wiedziano jej, że pieniędzy nie dadzą, bo to rzecz 
sądu krakowskiego, śe trzeba, aby tam posłała pi
semną prośbę. Dziewczyna pisać nie umie i nie zna 
form prawnych, nie wie, co począć, błąka się pro
sząc o radę, a tu termin za pasem. Zapytujemy się, 
czy mośus żądać od świadka, aby kłopotał się spra
w y  ktft?3\ r o n ić  nie obchodzi ? Dalsze pytanie:
ł J ,.ąd  1

Jarskiemu kilkunastu gmuenów i zaforszusować je 
dkowi ? Pytanie końcowe: czy zasada odsełania 

strony od Annasza do Kalfasza i w ogóle cała biu
rokratyczna. manipnlaoja już nigdy z Austrji nie 
dadzą >ię choćby częściowo wykorzenić?

* W sprawy restauracji keścioła w Jarosławiu 
miał dnia 23. bm. posłuchanie n cesarza ks. Jan 
Konstanty Skałubin. Ceśarz przyrzkł uczynić wedle 
możności zadość sprawie loterji na ten kościół.

Wiedniu zbierają f<^ty na tę loterję hr. Zofia 
giomińska-Lewieka, hr. Stolowrat i hr. Krasicka.

* pani Modrzejewska, która obecnie bawi na 
wy sępach gościnnych w Pozuaiuu, powraca w cią
gi bieżącego tygodnia icł ssawy, gdzie wystą- 
J w koncercie na dochod szpitalu dla dzieci, a na
stępnie udaje się n a  dłuższy czes do Londynu. O 
powrocie do Ameryki; jak donosi Ceaa, pani Mo
drzejewska już nie

ria

świtu" i „Gawędy przy kominku" Pola. Póżnioj po 
dobne zakazy ze strony prokuratorjl i policji po
wtarzały się zbyt często. Ile mi wiadomo, żaden 
głos nie zwrócił uwagi Da to, że podobne zakazy 
nietylko przynoszą wstyd oświeconemu społeczeń 
stwn, lecz rzucają fałszywe światło na najwyższi 
władze, które z pewnością o podobnem postępowa
niu nie wiedzą.

Tego roku na pomisniony wieczorek chciano 
zabronić deklamowania „Improwizacji* Mickiewicza 
Nie dość na tem. Jeden z akademików miał mieć 
odczyt o Koporuikn. Nic naturalniejszege iż młody 
prelegent,- mówiąe o oświacie związał z odczytem 
swoim naszkicowaną treść dziejów Polski. Dodał 
przytem, że praca powinna być dziś dla nas pierw- 
szorzędnem hasłem w życia pnblicznem; a świe
czniki oświaty to są uasi dzisiejsi hetmani. Urzęd 
nik przoezytawszy odczyt wręcz oznajmił, że go 
przepuścić przez cenzurę nie może. „Co ma —  
rzekł — za związek z Kopernikiem historja Pol
ska? Wreszcie panowie obieracie sobie za króla ja 
kiegoś tam Kopernika, a my mamy jednego tylko 
cesarza i króla: tym jest Najjaśniejszy Pan*. Mu 
siał więc prelegent na prędce inny odczyt przygo 
tować.

Idziemy tedy prostą drogą, po której prowa 
dzi młodzież królestwa Kongresowego Apuchtin 
naczelnik oświaty w tej prowincji carstwa. Ale wąt 
pimy, ażeby w Wiednia z równą wdzięcznością 
uściskano lwowskiego urzędnika, jak car Apuchtina.

Jeszcze jeden szczegół godzien przytoczenia, 
Każdemu wiadomo, iż akademicka tutejsza młodzież 
odznacza się wybitną dążnością do pracy i zacho 
wania moralności. Jak w każdem ibiorowem ciele 
tak też w gronie tutejszej uczącej się młodzieży 
znalazły się wyjątki, które w uczącem się eiele aka 
demików, nagannem postępowaniem swojem przyno 
siły ujmę ogółowi. Garstka dobrze myślącej mło 
dzieży podała inicjatywę wprowadzenia honorowych 
sądów, dla zapobieżenia nagannym czynom, dla kar
cenia winnych i dla polubownego łagodzenia roz 
maitych sporów. Takowe sądy znajdują się we 
wszystkich uniwersytetach Austrji, a nawet w Ry 
dze, Dorpacie i t. d. pod rządem carskim. Przy 
tem, ażeby akademicy nie mając^ mpndarów, moffli 
być odznaczeni pnwlerzchff^neffl* znakam Tdla w y' 
różnienia uczącej^jf^młodzieźy, postanowiono wy 
robić u władzy pozwolenie noszenia s jrf powierz 
eto'kamizelki, jakie noszą w Wiednin i w innych 
nniwersytetach. Przed przystąpieniem do oficjalne, 
petycji młodzież starała się dowiedzieć, czy takowa 
zostanie przyjętą. Dowiedziano się z najpewniej 
szego źródła, iż odnośne władze ani na zaprowa 
dzenie honorowyeh sądów, ani na noszenie szarf 
nie zezwolą. Zaniechano więc dwóch zamiarów, ma 
jących wyłącznie na cela podniesienie moralnej war
tości uczącą] clę młodzi i śeisłe czuwanie nad mo 
ralnością przy wyjątkowem oddaniu się pracy nau 
kowej. Te szczegóły komentarzów uie potrzebują 

* Wiadomości policyjne z dnia 24. lute 
Marcin Lisowski zubożały zegarmistrz 60 lat li 
czący, przyszedłszy do swego znajomego J. N. lu 
kaja zamloiiekałego pod 1. 3 przy ulicy Majerów 
sklej, zakończył życie tknięty apopleksją. Zwłoki 
zmarłego odesłano do kostnicy szpitala powsze 
chnego.

Skradziono: pann L. K. inżynierowi cywilne

C t o p o d A f s i i w o  p r z e m  i  h a n d e  .
Sprawozdanie z walnego zebrania Towarzy 

stwa gospodarskiego oddziała rudeńsko-gródeckiego 
Rudkach dnia 14. lutego b. r. odbytego. (Dok.) 

Następnie przerwano zebranie dla pokrzepienia 
przygotowaną przekąską 1 zostawienia czasn 

komisji skontrującej do sprawdzenia rachunków.
Po przerwie w imienin komisji skontrującej p. 

Mochnacki wnosi o udzielenie Radzie absolntorjnm 
za rachunki z r. 1879.
__ P . Rayski zdaje sprawę z przebiega kongresu 
Towarzystw rolniczych odbytego w Wiednin. Kon 
gres zebrał się za inicjatywą naszego komitetu.

Referentami wniosków komitetu byli Biliński, 
Szelenberg. Hansner, ks. Sapiehn. Referat Biłiń 
skiego o ulgach podatkowych Niemcy przyjęli nie
przychylnie i z tego powoda zaraz z początku po 
wstały kwasy, lecz później się to wyróńnało.

Wnioski Szelenberga w przedmiocie ceł przy- 
ęto, mianowicie by starać się o zmniejszenie cel 

od Ni mieć, lab o koleje któreby nasze prodnkta 
na zachód prowadziły z ominięciem Niemiec na 
Szwajcarję. Referaty p. Hansnera i ks. Sapiehy nie 
przyszły pod obrady.

Niemieckie Towarzystwa stawiały wnioski 
nlgi podatkowe dla Towarzystw zarobkowych i go
spodarczych, które także nasi delegaci pepierali, 
lonj es wybrał komitet, który ma się zająć wy 

konaniem uchwał. Zjazd taki ma się powtórzyć za 
rok lub za dwa lata. Czy będą iakie owoce z tego 
ujazdu, to dopiero przyszłość okaże chociaż prze 
bieg tej sprawy wcale wielkiej nadziei nie bndzi 

P. B. Śmiałowski twierdzi, iż rząd zwoływa 
dwa kongresy rolnicze, lecz żadna z Uchwał kou 
gresów nie była wykonana.

Przyczyna leży w tem, iz w Radzie państwa 
niema klubn rolników ź ściślo określonym progra
mem. Dlatego stawia wniosek: by uchwalić zasadę 
iż delegatami na kongres przyszły mają być człon' 
to wie Rady, którzy się zobowiążą w Radzie pań 
stwa zawiązać klnb dla popierania nchwał kongre 
sn rolniczego.

P. Gizowski stawia de tego wniosku popraw 
kę, aby Rada gospodarcza poddała ten wniosek pod 
nchwałę walnego zebrania, bezpośrednio przed ze
braniem nowego kongre m. Pf Śmiałowski zgadza 
rłe z poprawką p. Gizowskiegt, co też zgromadze
ni! uchwala.

P. prezes uwiadamia, że ,komitet postawił do
datkowo na najbliższem ególaem zebraniu na po
rządek dzienny sprawę używanir, stałego zastęp
stwa rolnictwa przy ministerstwie i sprawę utwo
rzenia Izb rolniczych, przeciw czemu zgromadzenie 
stanowczo się oświadcza.

P. Gizowski oświadcza, iż z ministerstwa rol
nictwa niema takiego peżytkti, jaki by »«ę rolni
ctwa należał, że minister rolnictwa ogląda okoljce 
głodem dotknięte, kiedy jaz jest głód. a gdyby 
przedtem to nczynił, mógł by głodowi ząpobiedz. 
Wyraża sapatrywanie, iż stałe zastępstwo rolni
ctwa przy ministerstwie byłoby peżądane. Zresztą 
nie przesądza nchwale ogólnej Rady.

Z porządkn dziennego następuje sprana gorzel- 
nictwa w tej formie przez Radę postawiona: Czy 
gorzelnictwo. w dzisiejszych warunkach może istnieć 
z pożytkiem dla rolnictwa, a w razie przeciwnym, 
jaką gałęzią gospodarczą zastąpić jege upadek, 
dalej który rodzaj ziemniaków wydawał najwięcej 
okowity w bieżącym okresie gorzelnianym, i czy ta 
własność zależy od ich gatnnkn, czy też od ich 
uprawy i dorodności, nakoniec, który rodzaj i spo
sób uprawy byłby najwięcej do zalecenia, w sku
tek doświadczeń nabytych w rokn zeszłym?

P. Gizowski stawia wniosek, aby co do To
warzystwa gorzelnianego delegaci nai poinfyjgtf- 

„m  I.wowie. _ Wniosek ten 
przyjęto. . ’? ;vr ’

Z porządkn dziennego n»aogpuj% wnioski człon- 
ków, ks. Niedzielski sądzi, Jż bnhaje holenderskie 
dla bydła włościańskiego są nieodpowiedne. Najle
psze byłyby naszej rasy krajowej. Wnosi więc, aby 
Rada oddziała utrzymywała na stacjach zarodowych 
bujaki rasy krajowej. Także wnosi, aby dla po
trzeby włościan oddział gospodarczy tutejszy utrzy
mywał dwie stacje ogierkó w rasy krajowej. Wresz
cie stawia wniosek, aby odnośne władze dopilno
wały wykonywania w gminach ustawy polowej.

P. Gizowski stawia wniosek, aby pytanie, jak 
nlepszyć stacje bujaków postawić na najbliżsaem 
posiedzenia oddziału. Wniosek ten przyjęto

P. Bal zabiera głos w sprawie nlopszenia ra
sy koni włościańskich i twierdzi, że jak dłngo bę- 
pą wspólne pastwiska gromadzkie, na których wspól
nie pasą się także rozmaitego rodzajn ogierki, któ
re przez cały rok stanowią, jak dłngo będą konie 
jaż w drogim rokn używane do pociąga, tak dłn- 
go o polepszenia rasy kopi włościańskich mówić

przy nie można. Uzyskać by się to dało tylko przez 
trzy ustawy:

1. Ustawę o przymusowem czyszczeniu ogier- 
ków, 2. o wzbronienia pasania ogierków na pa
stwiskach gminnych, 3. by dopiero w 4 roku wol
no używać koni do zaprzęga.

Wniosek, by sprawę tę również postawić na 
porządkn dziennym przyszłego posiedzenia przyjęto.

P. prezes oświadcza, iż komitet stara się o 
zaprowadzenie wolnej uprawy tytonia.

Zgromadzenie porucza tę sprawę gorliwości 
delegatów udających się na ogólną Radę do Lwowa.

Z porządkn dziennego wybrano siedmiu dele
gatów i trzech zastępców na najbłiżsże zgroma
dzenie Rady ogólnej Towarzystwa.

Do Towarzystwa przyjęto dwóch członków. 
Następnie odbyły się wybory przewodniczące 

go, zastępcy przewodniczącego i Rady oddziału.
W końcu wylosowano między obecnych człon

ków Towarzystwa przedmioty nżyteczne w gospo
darstwie, dzieła popularne pożądane w rolnictwie 

kopie obrazów znakomitych mistrzów.
? .tem zakończono zebranie.
Lwów dnia 24 lutego ( S p r a w o  z d a n i e  

l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów paritaa  Lwów. Według jakości :

Pszenica czerwona od 11-—  do 12-— zł., biała 
po 12'—  do 12"75 zł., żółta od 11-50 do 12'25zł., je 
sienna o d — •— do — •—  zł. —  Żyto od 8*75 do 

25 zł., nowe od — *— do — *—  zł. —  Jęczmień 
browarowy on 7'75 do 8 25 zł., pastewny od 6 50  
do 7-— zł. —  Owies od 7*—  de 7*50 zł., nowy 
od — •—  do — •—  zł. —  Groch do gotowruiia oć 
8*50 do 9 50 zł., pastewny od 7*—  do 7-50 zł 
nowy od — r— do — *—  zł. —  Wyka od 6‘40 do 
do 6 75zł. —  Bób od 11-— do 12 75 zł. —  Kuku 
rudza stara od 7*50 do 7*75 zł., nowa od 7* — 
do 7-75 zł. —  Rzepak zimowy od 10-— do 11*—  
zł., rzepak letni od 11* — do 11-25 zł. —  Lnianka 
od 8*75 do 9 25 zł. —  Nasienie lniane od 11*50 
do 12 25 zł. Nasienie konopne od —*—  do — ‘ 
zł. —  Koniczyna od 40-—  do 50-—  zł. —  Kmi 
nek od 30-—  do 34-— zł. —  Anyż od —*—  do 
39 — zł. —  Anyż płaski od 38*— do 40-—  zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od 39*—  do — *—  zł.

U w a g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie.

W teatrze hr. Skarbka.
Dziś, we środę dnia 25. lutego 1880.

Na dochód GUSTAWA F I S Z E 11 A
KUPIEC WENECKI

Komedja w 4 aktaeh W. Szekspira, przekład 
Komirowskiego.

 Początek o godzinie 7mej wieczny.

25 265 25 
50 1 6 0 -—  
50 296 50

złr.

Wiedeń 25 lutego. 
P ew szacim y d łu g  p*Ł 

stwa (za 100 dr.)
Benty austr. w banku 6 pn. 

„ w  srobfiti 5 „ 
1864 po 260 ałr.w. a. 4 pr. 
18«0 „ 600 „ .  5 ,
1860 ,1 0 0  ...................
1864 ,  100 ,  ,  ■ • ■ 

_• anot dom po 120 ał. 6 „ 
Rent* słota 4. pro*.. •

Obligacje indemnizac. 
(100 r i)

OaHcyjskio............................
Bukowińskie.......................!

Ia  j  publiczne pożyczk i;
Wffic »fc- renta tloh  6 pr. pc 

100 dr. w. . . 6 . . 
Węgierskie poi. kol. po 120

o p fo e o n to w o ...................
Węgierska poż po 10(1 sh. 
Tureoks poiyor koi. „w A ir.

A kcje bau k o w e .
Angio-anotr. po 203 i*. 120
Boisnorwi. Aot. (ka. 200 rir.
Eaktaf krw? '̂ y  -Uc hsndłp

l pcMmywi. . . L 
Itk lM l krwi. wągier. -JUO *6 
Towars, es mt. n**-; o-iorti 

po lOy, sir. .
8*:(.f,vJ«śu sous tilfc p»3M)|

tKfjfi'.
■'■łd* 

ł. a

71»J 
72 3 -i 

IV 3 fO 
80

>32 6

47 20 
8»7<>

71 ■?»
i i  6*) 
24 -  

18 6 
133- 
1 676 
147 4 
8,'i 85

« 
_ 00

1

18 8(

:ui83

11878
116 jfc

10248

1192 
11/Só

169 BO
187 —

159 71 
1 8 8 -

80 80 
.88 —

3078 
288 W

SM — 96 t -

'Siu Je, ót*. Jbc, -fi j
#00-sic .

wto kre«5.pejW*i *fe.

UssSęwbMk p, top . , ,
PąUOatr. Wiedobskt Budr?* . 1Cc

sir* w. »» , , ,

py 800 nfr

Akąje kolei.

Alomehts po 200 ab. . . 
AliBldskleJ po 200 afc. wbei. 
KUbiety » s> * - k.
f  erdyBSisdspiłłaocnej po 100©

sfa. m.  .............................
jTrenetos. Jóa. pe 900 *1. w. a. 
toJwi gai. KazkŁe L«d*y*200

yrfl H, L. « » • * * *  D
Lwów. Owffi. « -  -  -• P-

a# SS# sir. . » « ■ c * 
Awote. pól. uwdk P*

„  „  m .  B.poS00 s
Rndciżn po IWO «fc. >
M i i e u i o i  po 200 st. w .  * .
fiittotseiconbtJbn Aeoi^Useksit 

200 st. w. a. . . • • • 
SUM us po 200 ol. srobr. . 
Truswoy wiod. po 170 d . . 
a  muco*gelieyjskl (Mupk.)

«> 200 sir. . . . .  .
w m m . pMeom. WMkefe.

66 60
Ml 2 
9160

es 
164 6't

68 SO 
18 0

347-v 
70 76 
6*78 

1 476
18;

87676
9060

i3?G0

.88 i*

43
1>4 -0
(",aa

60

8 ’ tO 
1M1J6 
192

a*er

<64 —
H9 —

17126
163 ir

18 6

27-7 2 
tO 7 

233

W^e^sBobeda.(Wostb.) pc

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodeaered. ollg. Ssior. 5 pr. ii.
.  rpłoo. w33 lat l, .. .» 

OeL Iow. kred. siew. 4pr.
„ s ,  Ipr. w.o. 

aslis. bank hipot. 6 pret. w .».
v Saki. hr. wtośc. 3 pr. „ 

Bank asitr.-węg. m. k. 8 pr. 
B ,  w. a. 5 B

Obligacje pierwssototws 
kol. (sa  100 s )

Albrechta po 800 at. s  prei.
■rebr. w. a..........................

Alfóldskie po 200 ił. 6 piel.
rarebr. w. o. . . . . . 

Osejdwi800sir. ó pr. sz. w. a. 
WżWeiy po 6 ar. pr. w. a.

* e»f* IdnU 6 pret . .
> ew. 1670 6 ,  . . .

w-** *“• 1878 * »• » •ffnedyaaisda p6|. 6 pro. su ir.

Ł. L. SOU a . hpt!*«!wjk 
» *■*• * P*e. . .
> m . ew. 1871 800 .

„ » IT, a 800 sl. 6 p.
Lsrow.MOur.

300 sŁ 6 pr. sratw. w. m. . 
Lw^Os*!'. II  m  13167

ił*. B pr w «. .

eSs. w- 6

1*6 14660

119 •'»
101 £0
t8  «'■
96 78 

101 -
102 W'

1.9 
101 6'!

•n w
201 H
»u8

:036'J MI2C.

85 7* 86 2f

S:;2S
9380
9 / 26 
97 — 
97 »<

8 /7
9t(H
9/71

93~.

■: 4 tO 
1.012' 
iC6 — 
10* — 
1C3- 
109 28 
1,2 -

103 6T 
lUt (0 
0>8( 

1027/

68 80 887*

8190 93 30

Lw.-Csw. Jki. q i  w .  1668 
300 itr, 6 pr. rro. w. s. . 

Lw.-C»«». Jam. IV. ow. 1872 
JOC itr. g —. grob. w. a. . . 

Bndolfapo 800 sfir. w- a. 8 p»e. 
*olw. v .  .........................

Badali asa, i8t0po3OO tir. 6
,  t*. sr. w. a . .......................
Badolfa ew. 1872 pe 800 et.

6 proo. srbr. ar. a. . • • 
“ •® *^!»dikisj *» WO stu.

Papiery loteryjna
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handla 
i prsewygła . • ■ . * * ■

^ sry  no 40 sir. w. k. . .
Jgl ioh po 10 tir. w. k-

Rrasfcowska p* 20 «1.
PedHy po 40 at. w k. 
Radolfe pe 10 *br. w. fc. ■ 
Kc. Salw pe 40 sl. *• Z* • 
8t. Geaeis po 40 *8r. w. k. . 
Staolafc rr- j  - 'sosyoskaj po

80 st. w. a.........................
Wapdst m» » — w. k. . 
W m igńtkjppao*h.m.k.

Dewizy Smiesięozne.
Berlla 100 suutk.
Bmuktart 100 auurk . . . 
Hawbsrg IM marik . . . 
Londys ICO taoi. ssiu l. .

' Si! fcziakAw

'ifsoą | As i . 
sir w a

16 w: 86 90

88 2 83/-

S3 93 0

91 6 * 913

91 Ji* 917

822 8ć! 0

8- — 
43 6
18 - 
Utlu 
4 8 -  
19 2 
f'2 sr 
46*:

19G 28 
44*i>

21 — 
4 26
18 76
8̂ -  

48 -

3 3 -
9/7*

3i — 
88 2*

8/2*  
87 22 
. 2 *

■18
.66*1

87 4*
i  i i  
i l i t

'1160 
66

Telegramy „Gaz. Narodowej.44
Sarajewo d. 24. lutego. W okolicy 

Plewią włóczęgi strzelali na patrol austry 
jacki, nikogo jednak nie zraniwszy. Cztery 
indywidua schwytano i uwięziono.

W iedeń d. 21. lutego. Posiedzenie 
Izby posłów. Barnfeind interpeluje, kiedy u- 
stawy księgosuszowa sankcjonowaną, a Tan 
schen, czy projekt ustawy o rybołostwie 
przedłożony zostanie. W dalszym toku roz 
prawy nad projektem Leinbachera o zniesie 
ni u funkcjonarjuszów prokuratorskich przy 
jęty został wniosek przejścia do porządku 
dziennego. — Poczem skończono rozprawę 
ogólną nad projektem uwolnienia nowych 
budowli od podatku. Komisarz rządowy 
świadczył, że rząd może tylko 12-Ietniego 
uwolnienia doradzać. Następne posiedzenie 
w piątek.

Budapeszt d. 24. lutego. Posiedzeń5 3 
Izby posłów. Minister skarbu Szapaty bronił 
budżetu przeciw wycieczkom opozycji. Zda 
niem jego, Szell zbyt pessymistycznie skre
ślił wczoraj położeuis kraju. Kraj już jest 
na drodze polepszenia. Sprawy bośniackiej 
niepodocną było powstrzymać. Większość ży
wo przyklaskiwała Szaparemu.

Berlin d. 24. lntego. „Nordd. Allg. 
Z tg.* ogłasza pismo z poważnej strony na
desłane, a wywodzące, że fortyfikowanie 
swojej granicy nie koniecznie wypływa 
wroL eh zamiarów względem sąsiadów, ale 
przedmiotowej potrzeby zapewnienia sobie 
bezpieczeństwa własnemi środkami. Przy u- 
gposobicniu ludności polskiej, w razie wy
buchu zatargów mogłoby się obwarowanie 
Kowna wielce ważnem okazać. Można by 
też różne inne zatargi mieć na względzie, 
nie myśląc o zerwaniu długoletniej przyjaź 
fSuL̂ między Niemcami Moskwą. Na każdy 
spos^^m & ^w-kążjllttiepodległe państwo 
ma prawo fortyfikowaWRfe^ją granicę.

Bukareszt d. 24. lutego. ''Izba posłów 
uchwaliła wczoraj statut organizacyjt?K ^dla 
Dobrudży według projektu rządowego, z 
tylko poprawką, że posiadłość ziemska aż 
do wydania specjalnej ustawy ma być we
dług praw tureckich traktowaną.

Tylko w jednej części numeru wczoraj
szego drukowane.

Peszt 24. lutego. Dziennik urzędowy 
ogłasza dymisję Mazuranicza i mianowanie 
hr. Władysława Pejacewicza banem Kroacji.

Londyn 24. lutego. „Standard* uważa 
pogłoskę o zamierzonem rozwiązania parła 
mentu za przedwcześną; eżeli jednak pra
wodawcze czynności nadal będą systematy
cznie hamowane, nie pozostanie nic innego, 
jak odwołać się do wyborców.

Konstantynopol 24. lutego. Odpowia
dając na ostatnie memorandum greckie, o- 
świadczył Savas basza greckim pełnomocni 
kom, że Porta proponuje linię graniczną, 
której kończynami mają być Teby nad mo
rzem Egejskiem, i Janina nad Jońskiem, 
a punkta pośrednie mają być oznaczone 
przez obie sporne strony.

We czwartek dnia 26. lntego 1880.
Po raz ezwart* :

Dzwony z Corneville
Opera komiczna w 3 aktach a 4 odsłonach z frauc* 

pp. Clairville i Gabet, muzyka B. Piangueta.

L w ów , z Izby handlowej, 25. lutego.
I. A k c j e  z s  s z t u k ę

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . . 262

, Lwowsko-Czern'ow.-Jaska . 157
Banku hypot. galic. po 200 zł. . 292

,  kredyt, galic. po 200 złr. 240 - 
II. L i s t y  z a s t a wn e  za 100 

(bez kuponu bieżącego),
Tow. kred. galic. 5  pret. w. a. . 96 60 97

4 „ . 89 70 90
; ’ ; 5 ” okres. . 96 60 97

Bauku bypot. galic. 6 pret. • 100 60 101
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. 101 —  103 

III. L i s t y  d ł u ż n e  za 100 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. O b 1 i  g i  za 100 

Indemnizacyjne galicyjskie 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6°/,
Pożyczka kraj. z r 1878 po 6 pr 
Losy miasta Krakowa 

,  ,  Stanisławowa
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . . ,
„ cesarski 

Napoleondor . . . .
Półimperjał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich ,
S re b ro ...............................................
Kupony w srebrze ,

60
70
60
60

92 — 94 — 
złr.

97 50 98 50
98 — 100 —
99 25 101 25 
20 —  22 —

i  53 
5 56 
9 48 
9 72 
1 72

1 25*/a- 1 27 V* 
67 60 58 26 
99 50 100 50 
99 25 100 25

42
46
37
60
60

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W iedeń 24. Lntego 1880. 

godzina 2. minut 20. popołudniu.
Losy kredytowe 179.75 
Anglo-anstr. 159.10
Kolej Kar. Lnd. 263.25 
Kolej Połnd. 89.70 
Kolej Elżbiety 191.50 
Węg. Nordostb. 142.50 
Węg. obi. p. w zł. 82.30 
Losy z r. 1864 175.75 
Renta węg. 6 °/0 101.85 
Bankyerein 158.75
Losy węgier. 116.75

Węgier, kred. 284.75 
Unionabank 124.—  
Nordbahn 236.25 
Koląj AlfSld. 150.—  
Kolej Lw.-cser. 158.— 
Wied. ComunaL 121.60 
Galiz. iniemnis 98.—  
Kolej siedmiog. 135.75 
Losy tureckie 18.50 
Rosy. rubel pap. 1.26*/4 
Marki niemieckie — .—

Usposobienie: silne.
W ie d e ń  d. 25. lutego.

godzina 10 minut 40 przed południem:
Akcje kredytowe 307.50 Anglo-austrjac. 159.80
Kolei Kar. Lnd. 263.50 
Unionsbank . 124.40
Rosvj. banknoty 1.26'/* 

B erlin  d. 
godzina 5 minut 

Rosyjs. bank. 218.05 
Lombardy 156.50 
Kolei Rumuń. 50.30

Kolej Połudn. 89.80
Napoleondor . 9.41 
Usposobienie: silne.
24. lntego.
50 po południu:
Akcje kredyt. 542.50
Galicyjskie 113.90
Austr. banku 172.85

5°/.

47.

Kasa galie. Towarzystwa kredytu .tego
Kupuje dprzedaje

Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 97 — 97 50

Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 89 50 90 25

Lwów, dnia 25. lutego 1880

Przyjechali dnia 25. lntego 1880.
KOTJŁL ZOJELZA : Dr. E. Łobaciewski z Prze

myśla. Dr. H. Maki z Tai«opola. A. Cywiński z 
Płotycz. J . Rakowski z Polski. O. Westphal z
Hamburga. . ,  .

HOTEL LANGA: A. WybranowsU z UJszko- 
wic. J. Mayerhofer z Wiednia. L. FrUnkel ze SU-
nisł&wowA*

HOTEL ANGIELSKI: C, Domain z Pererowa. 
W. Żarski z Kulawy. Dr. J. Kozłowski z Witry 
łewa. A. Mielkowskl z Bełza. M. Kozłowski z
Przemyśla.

HOTEL KRAKOWSKI: R. Drozdowski z Do-
brsanicy. Ł  Krzyżanowski z Lisyk. J. Rudnicki s 
Moskwy.

HOTEL LAZARUSA: Ł. Jaromowiez 
chowleo. M. Maurer z Drohobycza. J. Goid 
nopola. S. Trommer z Czerniowiee.

P ociągi kols|ow**
Ońskedsą se  Lw ow a:

Podług sogaru lwowtkieg.
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. M przed pńłneeą 

pociąg pospieszny; o godz. 4 m- > poeąąj
osobowy, o godz. 5 aunnt 9 pe południu poci; 
mieszany.

DO POD WOŁOCZYSK: z głównego dworet: o godz. U. 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 12 _ mmut 80 
po połnd. pociąg mieszany; o godz. 10 min. 81 wie
czór, pociąg mięszany.

DO PODWOLOCZYSK: z Podzamcza; o godz. 10 m. M . 
wieczór pociąg mieszany, o godz. 12 m. hi u 
nin pociąg mięszany.

PRZYCHODZĄ DO ŁWtJWĄj
Z POD WOŁOCZYSK : na dwcgZSB w Pedzamo 

dżinie 3 min. 13 rano, pociąg mięazany.
Z PODWOŁOCZYSK; na dworzec główny, lwowski o go

dzinie 10 ną- JO wieczór, pociąg pespieezny, e god.
* jmik' S8 rano, pociąg mięszany, o god. 4 m. 12 pe 

'* fiedudnio, pociąg mięszany.
Z KRAKOWA: o godz. 6 min. 40 reno pociąg pospiesany 

o godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy, o goda. 
11 m. 20 przed południem, pociąg mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. wieezór, peełąg 
pospieszny; e go dl. 4. min. i  rano, pociąg i.
By, e godz. S m. 82 po pelndnin, pociąg mląsnaay. 

ZSTAiriSŁAWOWA: na f c j j  ; o godz. 8 min. 44 wie-
wieezór
DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano. peełąg po 

spieszny, o godz. 12 min. 10 reno, pociec ZDuąeze- 
ny, o godz. 11 min. 10 w aocy, pooiąg_ mieszany.

DO STANKŁAWOWA: ns Stryj: o godzinie 6 min. W na
m n m m z m n s e m m m n n m n g m g z M W M fiW M

Dr. mad., chir. etc.
P aw eł Sas DubanowiGk.

po kilkuletniej podróży naukowej za 1 po
odbytej dłuższej praktyce w szpitalu » '~ ai*“  *

Berlinie, zamieszkał we Lwowie, w Rynku 1. 27.
Leczy specjalnie choroby gardła ip łic . btoiąjo 

w sposób ściśle leczniczy gimnastykę pokojom 4 
(Zimmerheilgimnaitik), ze szezególnem uwzględnię- 
niem gimnastyki płuc, zwłaszcza u dzled o po
wstrzymanym rozwoju fizycznym, u rekotwal cen> 
tów po ciężkich chorobach, w późniejszym okresie 
bladaczki, tudzież u oeób wątłych w ogóle. 

Ordynuje od 8 —10 rano i od 2 —4 pp połtdnln.

Mattomego G iesshttbelsk i, najczystazy al
kaliczny szczaw, jest w zapasie w h a n d l a c h  w ó d  
m i n e r a l n y c h ,  k a w i a r n i a c h  i r e s t a u r a 
c j ach.  P a s t y l k i  na trawienie i piersiowe, 
Własne skła we Wiedniu, Mazimilianetnune i .  
w Budapeszcie, Franz. Josefsplatz 3.



Księgarnia 
F« H. Rfcbtera

w  c L w o w i e ,
otrarma’ na skład głóm n f dzieło 

ir , Henryk JrafCńskf» r«:

Mm U l. stulecia.
Stadjnm ekonomiczno-społeczne. 

C«M złr. 1.80, z przc-yłkę '.90. r a.
Zamówienia uprasza się wprost 

pocztą do księgarni F .  l i .  R ic h te r a  
we Lwowie, plac Marjacki, Hotel Eu
ropejski

Jest do wydzierżawili* lub sprzeda 
n j. z welnej reki e a ę ś ó  t a o n l a r n i
x propinacją w

O B E R T Y N I F
od stacji kolei żelaznej jedną milę odda. 
lona, zajmnjąr* obszar uobrze oprawimy, b 
100 morgów ornego poił “arnej gleby, 
28 morgów nprawionej s.anożęci i mor
gi ogrodn z dworkiem o 7 pokojach, bu-
'iyn»ami gospoc arczeiii, młocan ^31 arcz
mą W najlepszym stanie. 1544 4 —4 

Bliższą wiadomość udzieli a Iwokat 
E*awe U n i c k i  w Sniatynie.

Oso Da młoda
potaku je  miejsca za 4 >warz Bzke lnb le 
ktorkf;.adres H lena Mmtijo nli

■tynów Kr. uM stary, parter 
tar*n drogie drzwi ca prawo.

1600 1

Pyszna

C U K I E R N I A

ica Za 
.:ory

rzędu, w głównym mieście 
prewtocjonslnem, jest do sprzedania. Za 
m tapla »od H. 6031 do f t tu d o lf  H o s s ę  
2 M ii 1 Ezpedition we Wiednia.

I l iS  8— 8

NBWRALGIB
waeeiltle cierpienia nerwowe w jedne;

we Lwowie 
i Krzymowskiego

apte 1 p. otrą MikulaLcb 
ego obok Brygidek 8664

Powabna,
OMądiona

p .ska nader wygodnie

j f e  W i ł a
■kłtułająra się z 6  pokoji mieszkalny «h 
z prswwalsiytuioiąai, ce stajnią studni? 
w po wć zu, o rodem owocowym i wa 
n/W ńyn, prcyiegająea do Dniestru 
migsla Z lewczyk, w okolicy pięknej 
roreatfosucj, jest do wydzierżawienia. 
Dtłerławcy, miłującemu naturę i spokój 

■!edd można także kąpiele w Duie< 
ś tn e  i tanie utrzymanie. BI ższe ezrze 
góły n właściciela Salomona S. Koffler, 
y  Ztlęarczykach. 1699 1 - 8

Poszukuje posady
rządcy, kontrolora lab kasjera,
rnlódy człowiek, kawaler, 6 lat prac ijący 
w ziwoitzis gospodarskim, 8-letnią prak 
tyk.» odbjl w jcdi.eni z pierwszorzędnych 

wzorowych gospodarstw w Galicji. 
Bliższych szczegółów zasiągnąć można 

pod adri-są: M. IV. post. rest. Tarnopol. 
1569 8 3

Ekspedytor pocztowy
z nzdolnitniem telegraficznym pns-.nkaje 
posady od 15. marca. Fliższą wiadomość 
udzieli urząd poezrowy w Chyro wic.

1591 1 - 3

n a tt W.
m i k i ?

tu do nabycia

dwa o g i e r y
'k r w i  c z y n  t e j  o r j e n t a t n e j .

Jeden jasno kasztanowaty, drugi ciemno 
sz rakowaty; równa ż są do nabycia

buLajki krwi holenderskiej
Bliższa wiadomość w " dmmi-traci i 

majątkn Izydorówka, poczta Ż prawno.
1577 2—3

rr * . U » 5 K C i r
znany ze swe’ do 
skonałości. J - dyny 
środek do utrzyma
nia każdej skóry 
mianowicie: o b a 
w i a ,  n p w ę t y ,  
d a r l i  4  w  1 fa r*  
I n c h ó w  p r z e  
p o w o z a c h ,  
p a s ó w  d a  m a -  
l i z y n  i s a i n  
w  e l a s t y c a -  
n y m  t  n iep rz© *
m a k a l n y m
s t a n i e .

Ogólne uznaue, j„kie Bobie ten 
t l a z z c z  wyrobił, uwalnia mię od 
Jwdzelkiej reklamy. —  Sprzedaję we 
flaszkach od 85 ct. zacząwszy. Na 
prowincje wysyłam tylko w naczyniach 
bUszaiiych po następujących eaach : 
;’/4 miary wied. 1 zlr., */» u,'"a»X wied, 
1 zlr. 66 ct., miara wied. 2 zlr. 95 
ct. Za opakowanie i list frachtowy 10 ct 
1585 4—4 A .  I t a d w o n a h l ,

we Lwowie, Rynek, I. 87.

L. 667

Ogłoszenie konkursu.
maszynie
zakładzie

I. ślusarza, świadectwo z egzaminu złożonego na 

świadectwo z egzaminu złożonego

na dwie posady ślusarzy i na 2 posady palaczy przy 
parowej i urządzeniach mechanicznych w krajowym 
dla obłąkanych na Kulparkowie.

Dla uzyskania powyższych posad należy wnieść podanie 
ostemplowane marką na 50 ct. na ręce Dyrekcji wyżwymieDio- 
uego zakłada do którego załączyć należy

1. metrykę chrztu
2. świadectwa szkolne
3. świadectwa dotychczasowego zajęcia
4. a) dla 

maszynistę.
b) dla II. ślusarza 

na zastępcę maszynisty.
c) dla 2ch palaczy świadectwo z złożonego egzaminu 

na palaczy;
prócz tego od II. ślnsarza wymaganą będzie znajom ość 

kotlarstwa i blacharstwa dla wykonywania tych robót w wła
snym zarządzie tak co do wyrobu iakoteż pobielania.

Oprócz wolnego pomieszkania, opału oświetlenia i wiktu 
II. klasy przywiązaną jest następująca płaca; 

dla I. ślusarza 264 zł. rocznie 
dla II. ślusarza 224 zł rocznie
dla obudwóch palaczy po 156 zł. rocznie tak samo : 

wiktem II. klasy.
Podania do dnia 5. marca 1890 wnoszone być mogą pó 

źniej nadeszłe uwzględnione nie będą.
Kulparkow dnia 19. lutego 1880.

Dyrektor kraj. Zakładu umysł, chorych.
Dr. Martach.

K h n t e m t s
wogąny się wykazać deforę rekomenda
cją, pokutuje posady ta  Walt rsko 1 nh na 
ordynarję Adres K O. Stanisław Lwów 
TJ.lea Ormiańska Nr 14. f. piatre

F o lw a rk
we v.si Szamins przy g“śc-ńen, między 
Gbyrowem i 3tarąselą , obejmujący do 45 
morgów grantu p z ./] i żyto oj gleby, 
i inwentarze, (pomiędzy Łsórt.m ręczna 
młocarnia stjftow ai wialnia Garrettaj lnb 
tez tego inoźe byc nabytym lub na odpo- 

4  ledni dom w mc śc'e zamieniony.
Można tam takie kf .oplewią parokon

ną młocarnię, w rokn 1871 z fabryki P. 
Eli-siewicza w Tarnów’? naoytt,, za cenę 
200 złr. kupić. 1598 1—2

£ k o n o i
w sile wieku, pracowity i uzdolniony wy

konawca, tudzież

pisarz tokowy,
obeznany z manipulacją, znajdą ami 
szczenię. — Obydwaj nie mają należeć do 
służby wojskowej. 1602 1—8

Zgłosić się w Zarządzie dóbr w Tau- 
rowie z dołączeniem świadectw.

R aźnie
t

i oćboczi grający najnowsze 
idee na fortepianie dobrze od ba 

Kilka znany Szan. P rozności poleca się 
łaskawej pamięci. Adres: C ło w .  N r . 
O. I .  p i ę t r o  lnb w Bzkole tańców 
a. SchOn. Na żądanie ma towarzysza ze 
sk rz y p c a m i.______________________

FrancusKi magazyn specjalności we Wiedniu,
Karntbnerstrasse 8 w podwórzu wyByła pod dyskrecję hartownie i detailicznie po 
l zł. fi ct za tuzin, najpewniejsze i najlepsze p r e z e r w a ty w y  z kauczuku i 
nęcberza rybiego zawsze najnowsze z pierwszej fabryki parrzkiej 1090

U M O

Szpryeowswo 
bygjen:C '<’i o 
niozntwwlnci 

skntcczuośri za-
_________________________ nobiegaiaee je-
yne które leor-y bez żadnych innych lekarBtw. Znaidnje «>* »o wszystkich apte- 

*» kuli r**nskin|j w Paryżi o p. J. Fei/ć. aptekantś 102 nlioaRichon v  we 
Lwowie w aptekach op. Kn-yżanowskiego [obok Brwgińwj, Mikolssaa i Z. Rnoka- 

w Krakowie Trartcsyćsśriego i Redyka. wCzmiowcaoŁ Gofiohowchego.
8486 41—69

S T u b e r k u ly  s ą  d o  w y l e c z e n i a  %
i Przez profesora Rfikitańskiego nowy wynaleziony środek Natron bnuoieum , ^  

do wdyohania zapomocę ku tamn zrobionego ^

H aparatu inlialacyj nego ^
^  (podług Byatemn Slegi*), jest jedynie pewnie działającym środki m przeciw ^  
V t n b e r k n ł o m  1 s a c h o t e m .  Pov ższe aparaty po 3.60, 5 i ? złr. wraz 

z przepisem ożycia wysyła zł zaliczeniem 1091 1—12 ^
JT. d. ZIEGER, wien Graben 29. jf

Bandagen u. C hirur« Insfrum cnteri' F abrikan t. ty
iB a io r z n s tL  j r a r a r  n r w .i s .

\
4

? O D C K X X 3! C O _ C 5C X ?  
K s i ę g a r n i a  I ’ o I § k a

A . D . B a r t o s z e w ic z a  i  M. B ie r n a c k ie g o ]
L n ó w , 1. 14, p la c  H a lic k i, *i2ss i -3 

poleca szereg powieści, wydanych własnym nakładem:
B a ł u c k i  M ic h a ł .  „Byle wyżej 1“ Powieść współcisesra 

— Z» winy niepopełnione, 2 tomy W jednym 
B r z n z o w a f e l  K a r o l .  Dell Petko. powieść bnłger a 
O z ie r z k o w H k l  t  S a b o w s k l  TV . a d .  Chrsest Pol.ki, 

powieść w trzech tomach 
D a  a d  e t  A lfo n s .  Ten mały, powie ić 
P s r l u a  R a . r a t o r e .  Ukryte skarby, powieść 
■leż T .  T . Opowiadanie S asia, powiastka ,
K r a t i e w s k  J .  I .  Krwawe zuami b, powieść 

— Z liga, owieść w 2 częściach . 
n a n o w g k l  W .. Pozory, powieść w dwóch tomach 
T h a r k c r a y .  Targowisko próżności, powieść w dwóch temaob 
Y ern ©  J o l jn *  Hector Seryadac, powieść w 2 toniach 
W ilk o A a k a  r  uacizna, powieść 
Z o l a  E m i l .  Kartka miłośoj, pow:?ść w 2 tomach—  — --------

S x z x z o z o :

złr. * 40.
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Poppa plomba do zębów
do plombo«otaia przez sie bie samego próżnych i spróch

niałych zębów. Cena szkatułki 2 zł. 10
i

ct.
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W E  L W O W I E .
Dr. P atl‘iona

Wata goścowa
uśmierza natycbpaiast i leczy szybko
gościec i reumatyzm

wsaslkiego rodzaju, a to: bole w twarzj 
piersiach, szyi i zębów, gościec w głowie, 
rekach i kolanach, rwanie w całonk 

grzbiecie i lędźwiach.
W pakietach po 70 ct. i 40 ct. do na

bycia W apt. pod srebrnym orłem Z. Ruc- 
*wa. 8487 * -

N ar H i

l l a l a r %
ptisiadający rutynę, 1 znajomeść >tuki. 
zagnie znabżć zatrudnienie, zdejmowa 

iiieui kr- jobiatow, posiadł śei, zamkó.., 
pomników, por retów i t. p ., ręcząo za 
tokła In- ść i gustowność roboty.

tfrzyjmujc również zamówienia, na 
obrazy święte, do kościołów i cerkwi, sto
sownie do tegoż, zajmuje si- odnawianiem 
obrazów i sprzętów kościelnych.

Bliższą wiadomość ndzi li z grzeczno
ści, księganiia i handel papieru i. Kró 
II}-. .w, ego i” Tu rnnpnlu. 156 i 2—10
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K e a in o s ó
w  Stryju,

około 60 morgów g/nntutnż przy dworc i 
kolejowym położona, z ( grodem i nowemi 
ondynkemi, jest zaraz do sprzedania lub 
wydzierżawienia. 1542 3 6

Bliższa wiadomość u właś. icieU Hu- 
perta we Jiwowie, ul. Słowackiego nr. 6.

L ' i w e  z n p e t e a s k n -
t  ly  0»ę“  rozv ’ iące

pouczenie o użyci' pfŁeciw cier-l 
piersiowym i pluć" ~ym '■ 

rpieni z g; • *. iw-'
orwów, osłA-. 
: ti m .) bez- 

spt.. pod 
| składach: 
eisera, w

(pigułki II) i cierp, 
uenłn każdego roazi 
płatnie. Zawsze 
■młynem w 1"
W t Ltcotcie
K rakow i* w  apt. B edyka, we W w- 
<b» -w m t  J. H aubera, H o f 6.,
w Pemtoie J . Idróc apt. in s i

W a ż n e
l dh sprzedających m aszyny d ■ -życia. | 
I Najtańsze 1 najlepsze żródio do 

‘ropna części składowych do maaiyn 
do szycia, czółenek, igieł, paskói i 
towarów metalowych wezeLb^h sjsti 

mów'W'sli m t  tM o foznym :
D .  I T E 1 I E B ,

Wiedfń. VII., Sigmnndsgasse Nr. 6.
liastrow* cenniki hnrtownej 

sprzedaży na żądanie bezpłatnie i 
inco. 1144 8 -1

; ŻELAZEM 
W  połączeniu ae BOLĄ ŻELAZI8T 

łatwy do uawojenia przez każdy o 
n<zm jeat najpotetnlcjezym A ^dklem  

ry oniaiącym. ,
ftjzywraoa k rw i \  Czerwona kuleczki 

■tanoyyiąm [e<, p. .noeć i siłę, pomaca 
trudnem u w o jo w i organizm u, uu* 
cza bezsilność . itłoić, aalea lę przez 
lekarzy dla nobiet popotogach i  ozdro
w ieńców  eto.
W PARYŻU, 2S I 19. ULICA DROUOT 

W Krakowie w apMuob PP. T ukieg 
I Kadyka. we Lwowie w ępleoe P. MłkoUscna. w r»wnlneii»(Si a I “-iwekteai --i -» 
■len rriMsatleilssr
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tcn b frł t e o a tn  in e it t  g fO « 

3«kn(dim ttj j r t e t  B rt, gfgfn atlł 
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burd) 6ie5a6nfttlnbH6ung serkiubert 
ts ir i ,  ts i t t t  trfci(d)tn» anb sejfU aad. 
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ks|)L jrSnbHĄ otn a tten  O trnd).
Preis 1 0. -so kr.

esic ->s
* N

NO
O

Odo- o
°  N

o*o .

•pp
Ko

N
O*
CS
=8 *a o

p->
3*

O
B

COCn

O g l o » £ e n i e .
Dnia 9. marca 1880 o godzinie 11. przed południem odbędzie Bię w 

iabudowanin urzędu gminnego miasta Sokala

Z w y c z a j n e  w a l n e  z g r o m a d z e n ie
człon k ów  T ow arzystw a za liczk ow ego  w S ok a la ,

„Stowarzyszenia zarej. z ograniczoną pnęką®, 
aa ktAro wszystkich P .  T. członków uprzejmie zapraszamy.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie E«dy zawiadowczej z odbytego przejrzenia rachunków 

Iza rok 1879 i wniosek udzielenia dyrekcji absolntorjum za r. 1879.
2. Wniosek Rady zawiadowczej co do rozdziału zysku za r. 1879.
8. Sprawovdanie dyrekcji z czynności za rok 1879.
4. Wybór 6 członków Rady zawiadowczej.
5. Wnioski sainf istne..

Z Rudy zawiadowczej Towarzystwa zalicz) «sgo
w Sokala 22. lategc

Prozę*: Sekretarz-
l e l ik s  Polonowshi. A d o l f  Maj< w ki

U w a g a .  Bilans za rok 1879 '•{;*/. z nykazaui <■ i ;pędnymi spraw- 
Jdzon\ prrez komisję lustracyjną wyłożony jest w biurze dyrekcji do przejrze- 
Ibjia P, T. członkom, a odpis tegoż Zinjdnja się nadto w sali Rad/ powrato- 
]wcj i urzędz e gminnym. 1604 i —2

WKtSSS^0UBSS/UBKKBSĘ^HBBSSSSKSBKBMMStMBttBBBSSBKKSEBI^
Osłabieniu, r«wij ćrtienie ptrwow, tajemne grtunhy młodzieńcze 1 wyoryzi.

Dr W RUNA  
P r o s z e k  P e r n i u
(w yra i» u y  z z ió ł peruwIaiLafafch)

I

/ r o p i e  amerykańskiej
I EL <Sr o d  b o lu  z ą b ó w  I

a War ssawy,Jipęlita  Mąjewsi.~g< 
amm pnblioanożei a wielu wystaw, g 
wynalazca pnblicanie Iecaył a nadzwy- 
saątaie dobry ińn.kieaa,1 sńkódnją i* w 
spsydaiy ba c-ów-nym ifcżadaw i

We ro w ie  ąpt Jr«4» Lasoto- 
■Ml i  K JtlOyUń a Jty „!tu I ń. -ftkoL 

w t Tłsasi ■

D o  i r y g p i i B l a !
1 . m a r c a  1 8 8 0 :

, n u  p r o m e s ę
na losy pożyczki z r. 1864

Główne wy gran?
* łr . 8 0 0 .0 0 0 ,  £ 0 .0 0 0 ,  

1 5 .0 0 0  i t. d.
Cena c?tej promesy 

» P61
złr. 4.76 

.  3—  
do r abym & 

w handlu herbaty
Fr, Schubutha i Syna

we Lwowie, Rynek 1. 45.

1277 2—2 |

■MA' f  tbdrtaż w Sądowej • w Apt T. 
Dę- 

Stro*;
Fa]MkAiaB«s} w RraćdMHch m *pt. ■ B. • 
hłnekięgo, w Chodorc-tia r apL J. 8 
M n, w Krakowie n pp. ioblerąjskii 
Tranasyńaklogo i Redyka, we Wiedniu w: 
wiela aptekach, w Pradze ozes. n pp. Fi 
bpa Kewlnn^o i w wieln miaata En
ropy. Łatwose niyoia 
•kntok są gwaram'

i natychmiastowy 
— „j-, tego zc&komitago w 

środka, który powinlsi | snajdować w g 
doian każdego ejoa troskliwego e zdrowie 
swej rodziny. 2967 8 2

Ceny kropli: Większo pudełko z 8 
środkami 8 zł., mniejsza z 3 Bródkami 2 
*ł., poledyuoza flaazsezka 70 c t

JOOSSBS^SSSSeSi

Olej rybi
z miętusa,

aturalny, nieczyszczony i jako 
taki najskuteczniejszy, sprowadza 
wprost z Bergen, w Norwegii, i ^  
odsnrzcdłije w butelka -:h po 80  

contów w. a. 1244 4 • -V

A pteka pod Gwiazdą

P io t r a  M ik o la s c h a
w e  L w o w i e .

g/ĘT  Ażeby ten nlubifny i niezbędny prenar&t, anftterynową ”odę do nst, 
wszystkim warstwom uczynić przy-tępnym, zsprmada^^m fint -czki 
ro isitej wielkości, a to wielkie flasneizki po 1 zł; 40 ct., średnie po 
1 zł., i małe po 50 ct.
Mg, Z w r a c a  Bię u w a g ę !  Ce1'"  ochronienia się przed fh ł-  

a z o w a n ie m  zwraca aię nwagę S*an. Pnbliczności, że ma a*y* ^e id 'j 
fłw ek i Kiedy amat‘rynovei d? «ct znaj dni o się z-ak ochrony ffirma H ig * a  
i  w y r o b y  a n a t e r y n o w e l  t-ndzieś, ł.> kożda flaszki zaopatrzoną jest 

e zewnętrzne"! o -  -1V o ' :Ł ̂  - ,ni!:n dr-^Ti wo?*---- orła
wi ; firir‘ przfd ' ‘,--vva t - l t — .

^  Skl»-!v tnoich pi* ctcrt — ifia
W eL m w ie :  apteka Killinga, er,, pn p  M i k o < J .  Raiaera, Zi 

gmnnta Rn'1 ca, .Tak.- Pipea , K -wski ant. I KlnmenMd pt., K.
Strzyżowi’ i, M. Mflller i A. oaiepińsh ,.ot., urafia łAzftwafl Wł. Tepa. E 
Ba; r & Leon. Fi Skulski fr Leon. W Krakowie: ■< Tranczyneki ap1 J, Fen .
I r. Kota^ny E. Stockmar apt.,N. Redyk apt..; w Andr-'-}- A Mi’anow>cz 
apt w Bełlie /  Gross apt. w Białej p. .T Knans i E. Keler. R«ichcrt a p t; 
w h rcey L. Hoilzer apt., w Bóbrce A. Międlicki apt., w Bochni F Reiss i 
p. Niedzielski, w » rodach p. M. Knlat apt.. E. Li-Aa. apt., i M. S Pcanios 
w Brteianach p. B. Fadenhecht. A Kordecki spt w Buceaceu p. f!. T.ewrcki, 
w Bursztynie 0. Pani apt.. w Dobromibi p. Grotowski apt., w Prohohyesu 
p. Dohrzyniecki apt. i K. Bayer, w Dnkli E. Dys-klo-i'’* a t  , w Grybowie p. 
Moszyński, w Horodenee Azcntowicz apt, wHusiatynie Czerski, w Jarosła
wiu J. Rohn apt., p. Bo >«z, w Jaworowie p. Lachowicz apt.. w Jntłoweu 
p. Twardowski apt., w Kołomyi E Stenzel a n t, p. Skow* ń-iki w Krynicy 
p. M. Nitrybit apt,. w Monnsteroyskach p. Zarskf, w ayilenicnep p Gn- 
miński, w Nowym 1Sączu p. Kosterkiewiozowa wdowa. Tg. iaran S. T.icht* 
man, w Oświęcimie J  Grzy«i»cki apt, w Padgó-s 1 A Sterał kl. w Pymo- 
reanacb p. Mau- zyA ki , w PrsemySLu Fr. Nablik aot.._ p, Gajdę- ka i 
p. Kozio wBki i n. Ma- laleki, w Preewiorsku p. Switalski_ aft., _ w Radomyślu 
v. ’ . Masłowski, w Jtad >wcach p. B. Telchman. w Rawie o. Jan Distl a 
w -eeseowie J. Subaitei A Co, i Kalinowski ipt.- p n r:>"ń-iK w Br-morte 
J. Kriegsełspn apt, w Sanoku 3. Zarewicz apt., w Stryju p- TJra?owski apt. 
1 p J. l. Nnssenb att, w Sniatu tle r. Niem<>zeu„ki apt.. w Stanisławo ie p. 
Macuro, p. Amirnwicz apt., w S?cfurowie W. Heinz ant., w Tarnopolu p. 
Jamrogiewicz a p t , w Tarnowie E. Rank apt.. p. W. T. A. Wielngórski, w 
Wad rwtcach p, Foltin, w Wieliczce p. Miczjń»ki apt.,- w Zaleszczykach p. 
Kodrębaki, w Żółkwi p. Nahlil w Żywcu p. Blnnenthal apt., w Busku p. 
Engen Wysoczański apt.

■■ w iw  w iniiiim 11.1.»'MęwBiijBwmwgBWHgM —

P r o s z e k  P o r n ł n  przydaje się jedynie i wyłącz
nie ku temn, ażeby każde ósłallmia czi k i pleiowyeh i 

impotencję i u kobiet niepłodność usunąć. l>aje się
systemn nerwo- 

i krwi, a miano
wicie prz,.  rozpnstę, samogwałt, i nocne pomazanie (powód impotencji} wy
wołane osłabienie u męiczy-ny

Cena pndełka wraz z dokładnym opisem 1 złr. 80 ot.
We Wiedniu n AL Gischner, dypl. apt. II, Kaiser Jcsefs-Strnsse 14. 

we Lwowie n Zygm Rnctnra. 1084 22—?

porodowych, tudzież impotencję i u kobiet niepłodność na 
także nżrć jako żredek leczniczy na wszystkie zboczenia 
wego, bp osłabienie, *po od-wane w skutek nbycia sokć

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE
OPACTWA FECAMP we FRANCJI 

wytwornego smakn, wzmacniający, pomagajaov trawie
niu i obudząjący apetyt. 1019 1 24

J E D E N  k N A J L E P S Z Y C H  L I K I E R Ó W

VŻKITABLE IIQUEUR JSĆDICTINii 
Brcvetóe en France ct k DEtranger.

Wymagać aby etykieta kwadrato
wa znajdowała się na spod-1? butelki z j t j r  a • • 
własnoręcznym podpisem głćwnie dyrr-j-^E^aS*^

Skład główny y Feeamp we Francji. Agencja 
główna w Paryżu Bonlevard Hansmann 76. „Prawdziwy 
likier Beńedi' tme znnjdnje się w składach nasf ią- 
cych doc 7, które podpisały zobouiązaaia, że spr zeda

wać nie będą fałszerstw i iiaśładownictw 
wjł ornego prawdziwego likier Jene- 
dectine.® Dostać można we LWOWIE 
w cnkieroiach pp. Leop. Rotlcndera i 
M. Fosteokiego, i w magazynach win 
pp F. W.. Królikowsk-ego i M akow 
skiego. 1019 8 24

Maurycy Bowcowitz,
O p tyk /,

We Lwowie, przy placnj Marjackun 1. 6, 
przy ulicy Kopernika, [Słom p. Penthera] 

poleca P. T. publiczności swój w od
nowionym handlu, obfbcie zaopatrzony 
sktad: ebnlarów w »o smaitych faso
nach, lornetek, dalowridów, mihro- 
e k o p ó :a p a r a tó w  /indubeyjnych. 
barometrów term om etrów , lu p ' ka- 
leidoskopów, laterna(maglca, li bele, 
raizceigów, instrninentów  niwela- 
cyjaych i geodetycanych, m etrono
mów, monometrów, /sztucznych ócz 
ludzkich 1 zw ierzęcych i  t. p. prze 1- 
miotów optycznycł '
S9F* P<> najt&i azycb cenacu  

zniżonych, 'p p
Przyjmuje także nrządzen s -  omo- 

cbronów i elektrycznych telegi w do
mowych i pokojowych.

Do reparacji przyjmują si^ 1 szel
ki* przedmioty or Wzńe, instrnmenta 
m—lianiczne i fizył Ine, zapewmr1 fi 
najdokładniejsze, najtańsze i najspiesz- 
niejsze wykonanie. 8206 2—?

Z a f c i a t i  M i f l w n  d r o b i u
w Radłowlcach, (poczta' S4m ^ )

Od 1. marca gdy mrozy ustaną, rozpocznie się rózsjrjlrk-jii-tat^lodo-, 
wych od drobiu; mianowicie od kur: Bramapntru. Cochinchina białe, żółte, i 
knropstwiaki, Creye conot czarne i popielate, Hondans. Padnany białe i złote. 
Dorking, Hiszpsny, Yokohamma, Złote Hamburgi, Srebrne Brabanty, srebrne 
Bantami" jajo po 25 ct.., od kaczek Aylesboury hiałych i z Rouens szarych 
jaio po 30 ct. Mniej jak 6 jaj jednej rasy się nie sprzedaje. Opakowanie 
aż do 30 jaj 1 zł., stosunkowo więcej. Z żywego drobin są na zbycia różne 
rasy kary w stadkach po 1. 2. w doborowych egzemplarzai h. Para kaczek 
iylesboury angielskie dnie opasowe 8 zł., 1 kaczor, 2 -aczek szarych z 
iłnnens bardzo dużych 16 *1. Pojedyncze kaesory obu ra do kr^/żowguja z 
swi i k'0mi, dające w pierwszem pokoleniu znakomity rezuitet, podiug jakowe) 
po 4 zł., R i 6  r ł. sztuka. Oprócz tego są na zbyc.in . szare pawie para po 
LR »lr. i różnych ras gołębie po umiarkowanych cenach. Przy zapytaniach 
nprasza się o markę na odpowiedź. Kupujących żywy drób uprasza sję ojna- 
pałanie połowy ceny, reszta za pobraniem. Obstalunki wysyiają sję poozt, 
w tym porządku jak wpłynęły. D y r e k e j g ,

P is m o  d z ię k c z y n n e
z Budapesztu.

U d e r z a j ą c e
DONIESIENIA

o w yleczeniu
kaszlu, cierpień żołądkowych, 

piersiowych i płucowych.
Do c. k. dostawcy nadwornego witlu 

udzielnych.książąt w Europie ptna

• J a n a  H o f f a
c. k. rudcy, posiadacza zhtego krzy
ża zasługi t  koroną, kawalera wy

sokich pruskich i niemieckich 
, orderów,

We WIEDNIU FABRYKA, 
GRABENHOF 4,

Skład; fabryczny: Stadt, 
Graber)’ BrKuners^asse 8.

HOFFA
piwo zdrowia

z ekstPAktu 8łndowego>
ko ncentrowany ekstrakt 

słodowy_________
51 aroć przez najwyższe osobj 

odszczególnione

Czekolada słodowa i cu
kierki słodowe Hoffla

Wielm iżny Panie'!
Czuję się być obomąza ,ym do sto 

ienia panu niniejesem tblicznt 
mego najiywszego podziękowania.

Od 20 lat cierpiałem na gwałto
wne bole w piersiach, któremu tcw, 
wyszyły wyrinty roęlast*. dnsznośÓ 
w piersiach sytem nie rniałeni ipety- 
tu i snn. Pouuno ożywania wsielkićn 
środków, choroba przybierała t ik. ił.lu
ce, że codziennie opuszczały nmi* siły, 
a licząc już 70 lat, z trwogą wyczek: 
wałem śmierci.

Czytając sienniki, zwróciłam moją 
a wągr “ f pańskie lecznicsi prer.arany 
słodowe, począłem takowe _ i jol 
po wyzycin 10 flaszek pańskiego pt, 4 
zdrowia z ekstraktu ilodewet- czu sm 
się znacznie lepiej.- ą po wyiyoiu dal
szych 0 flaszek, z" (dnie się stan 
zdrowi" niego zmieni}, -pokojny sen 
pokrzepiał mię, apetyt przyszedł dobry, 
-zrzut; iię rzadszemi i słabszemi. — 

krótko, jako tako podreper yaiem «ę. 
Mam to przekonanie, że gdyb.m był 
przed 1 laty nżywał pańskich środ
ków, byłbym z m ib cierpień zapełni? 
się wyleczył.

Nieonaj Najwyższy ntrzjnmnje pana 
przy zdrowia długie lata, ażeby cier
piąca ludzkość w pańikich błogoezyn- 
nych wyrobaeh znajdywała ntracons swe 
zdrowie.

Budapeszt, 28. listopada 1879.
Z wysi k   powsżaniem, uniżony

Takób Goldschain,
r Buda- eszcie, Waifczaer-Boule* »d, 60.

We Lwowi -. do nabycia ’ ap t . j  Rei- 
sera, Syg Ruckera; w han4ia-^.'^gjJ.

-Jr~. >j^r!£cńlśk6wśkiego, W. Man. 
(Zf. .Zk; W Tarnopola w zpt. dr. 
A. Buc ho,i ta* w Drohobyoza L. Dobrzy 
niecki; w oucatin E. jjóhm; » Ko1 m l 
a S. L Slenict; w Nowym Sącza £  
j  .ubowski; wpoi Jami ewicz 
apt; Przemyśl Kozłowski. 1179 4—9

Tori- Boye 
aissMęay
•M uń, kretr .« 
UsnadU hen 
Wy», Psw. l“ł!
-  ! l  u
r n ś d o ę ,  n »i* Ujrsd* u 
ł * » l  A rt* . U .—  
w* 1 irowie mas, 

lUfika,
10Ż2 1—26 t e j S i Ś p M *

We Lwowie w a t t . K. Krzyż ano wskiegu

C l a y t o n  d o  j § u u t t l e w o r t b

we Lwowie
przy u iicy  Groaeekiej 

1. 22.
polecają na zbliżający się

86zon wiosenny:
p łe g i trz;. sk ibow e pfttectow ane, 
czteroskibaw©  p ług i do iew a i pok ładu , 
pługi iednoskibow e Nr, 2. i 3. 
podskihcw ee i p łag i pov,"zechne sta low e Sacka, 
pogiębiiicze
ogartywacze, fcultywatory,

Rlustrowane cenniki

.rony dyagonalne, 
brony proszkujące,
siewniki szerokorznthe systemu łyieozkowego 

lub talerzykowego, 
siewniki rzędowe „nowego modelu" systemu ły- 

żeczkowego lub z kółkami czerpiąoemi. 
gratis i franco.

Wydawcy i w łaldeiole J  Dobrzański i K. Otoman: Odpowiadrialny redaktor J. d ręfc fe ! r G aloty Nar-*dow»*“ pod «


